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Krótko 


ŁÓDŹ. „Kochankowie mojej 
mamy” Radosława Piwowar- 
skiego zwyciężyli w plebis- 
cycie „Dziennika Łódzkiego” 
na najlepszy film polski se- 
zonu 1985/86. Na drugim 
miejscu znalazło się „Jezio- 
ro Bodeńskie" Janusza 
Zaorskiego, a_na trzecim — 
„Porwanie w Tiutiuriistanie” 
Zdzistawa Kudły i Franciszka 
Pytera. MONACHIUM. Film 
„l-17_ Natalii Koryńskiej z 
łódzkiej. PWSFTVIT_ zdobył 
jedną z czterech głównych 
nagród na _międzynarodo- 
wym festiwalu szkół filmo- 
wych. KRAKÓW. Muzykę fil- 


mową _Krzysztoła Komedy | „Na srebrnym globie” 


Przypomniał Klub Sztuki Fil- 
mowej „Mikro”, pokazując 


min. my Wajdy, Polańskie. | KOSMOnauci wracają 


go. Morgensterna, Stawiń- a, FH 
skiego," Skaimowskieo, | MA. Ziemię 
Nasietera i duńskiego reży- 
sera Carlsena. KAŁUSZYN. | Przez blisko dziesięć lat 
Na przeglądzie „Młodzież w | pudła z taśmą filmu „Na 
filmie polskim” spotkali się | srebmym giobie” orbitowały 
działacze kultury filmowej | w przestrzeniach międzyga- 
województwa siedleckiego; | laktycznych, ale wreszcie — 
odbyty się konkursy na naj- | ku radosnemu zdumieniu —z 
lepsze formy popularyzacji | centrali na Krakowskim 
wartościowego kina. RA- | Przedmieściu popłynęły sy- 
DOM. Okazją do obejrzenia | gnały, dzięki którym cały ma- 
dawnych i nowych osiągnięć | teriał znalazł się w studio 
węgierskiego kina był prze- | dźwiękowym S-1 w WFD 
gląd „Jancsó i inni", zorgani- | przy ul. Chełmskiej i rozpo- 
zowany przez Małą Akade- | czął się skomplikowany pro- 
mię Filmową ZSMP i Wy- | ces przygotowania filmu do 
działu Kultury i Sztuki UM. | eksploatacji. Reżyser An- 
Staraniem OPRF od- | drzej Żuławski osobiście 
był się przegląd filmów Mie- | kieruje  postsynchronami. 
czysława _ Waśkowskiego, | Bierze w nich udział więk- 
połączony z uroczystą pre- | szość aktorów, którzy przed 
mierą filmu „Epizod Beriin | 10 laty wcielili się w postaci 
West”. PRZASNYSZ. „Kulisy | Jerzego — Starego Człowie- 
kina” — pod tym hastem Re- | ka(Jerzy Trela), Marty (Iwona 
jonowy Dom Kultury zorga- | Bielska), Piotra (Jerzy Gra- 
nizował spotkania z ucznia- | tek); Tomasza, którego za- 
»mi szkół ogólnokształcących | grał Leszek Długosz, dubluje 
i zawodowych oraz filmow- | Krzyszto Kólberger. Losy 
cami — amatorami. NOWY | bohaterów wyprawy na od- 
TARG. W 15 rok dziatalności | wrotną stronę Księżyca, ko- 
wkroczył Podhalański Dys- | smicznych rozbitków i zało- 
kusyjny Klub Filmowy; w | życieli ziemskiej kolonii na 
roku bieżącym Klub otrzymał | Srebrnym Globie, wypełniają 
nagrodę Il stopnia wojewo- | kadry pierwszej części filmu, 
dy nowosądeckiego za upo- | skompletowanej w czterech 
wszechnianie kultury, zaś | piątych (brak początku i za- 
jego prezesi Jan Gil i Zbig- | kończenia). Większe luki są 
niew Rene zostali wyróżnieni | w drugiej części, zatytułowa- 
odznaką Zasłużonego Dzia- | nej „Zwycięzca”, której bo- 
tacza Kultury. haterem jest — w setki lat 


POSZUKIWANIE 
KORZENI 


Rozmowa 
z MICHAŁEM MARYNIARCZYKIEM 


przysziego ojca, ale nigdy nie grałem iepiej na koncer- 


Alres Ewa Rubinstein, córka Neli Młynarskiej I Artura Ru- 
w Wytwórni Filmów Dokumentalnych zrealizował Michat 
Maryniarczyk. 


© Jsk doszło do spot- wiedzą, iż szczęśliwi rodzice 
kania z Ewą Rubinstein? _ — wrócili z maleńką Ewą do 

— Czytelnicy cytowanych Paryża. Wielokrotnie cała ro- 
wyżej wspomnień _ przelłu- —_ dzina odwiedzała Warszawę. 
maczonych przez Juliusza a także liczne miasta, w któ- 
Kydryńskiego i opublikowa- rych mistrz koncertował. 
nych w „Życiu Literackim” Wojnę spędzili w Stanach 
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odkrywca rozrosłej kolonii 
ludzi księżycowych, gnębio- 
nych przez  potwomych 
Szemów, księżycowych 
„prabylców”. Reżyser zde- 
Cydował się na zabieg for- 
many, którego ostateczny e- 
fekt trudno przewidzieć. Po- 
szczególne obrazy filmu zo- 
staną połączone pasażami 
sfilmowanymi na _ dzisiej- 
szych ulicach Warszawy, 
Gdańska, Krakowa oraz w 
Tatrach, nie zestawianymi 
paralelnie czy kontrapunkto- 
wo z materiałem filmowym, 
lecz tworzącymi jedynie tło 
pod mówiony komentarz, 
tłumaczący brakujące partie 
filmu, a także dzieje tego 
dziwnego utworu. Będzie lo 
eksperyment dotąd nie 
praktykowany w dziejach fil- 
mu, a jego efekt może oka- 
zać się zaskoczeniem. W 
grudniu operator filmu, An- 
drzej J. Jaroszewicz filmuje 
owe pasaże. Na przełomie 
roku zostanie zapewne za- 
kończone _ udźwiękowienie 
ponad 4000 metrów filmu i 


będzie można przystąpić do 
ostatecznego montażu. 
(sob) 


Zjednoczonych, głównie w 
Los Angeles, obracając się 
w środowisku wybitnych 
twórców, takich jak igor Stra- 
wiński, Tomasz Mann, Ar- 
nold Schónberg... Najpierw 
pani Ewa była aktorką i tan- 
cerką. Ale kilkanaście lat 
temu odkryła w sobie nową 
pasję — fotografię. Robiła 
portrety, fotografowata kraj- 
obraz i architekturę, z apara- 
tem odwiedziła wiele krajów 
na kilku kontynentach, ale 
jakby unikała Polski. Dopie- 
ro parę lat temu zaczęła 
przyjeżdżać, na coraz dłuż- 
sze okresy, do ojczystego 
kraju rodziców. Przygotowu- 
je teraz album o mieście ro- 
dzinnym swego ojca. W cza- 
sie trzeciego pobytu, jesie- 
nią ubiegłego roku, zorgani- 
zowano w Łodzi wystawę jej 
fotografii. Wtedy właśnie ją 
spotkałem. 


Czar dwóch kótek 


Uwaga Czytelnicy! 


Opowieść 
Harleya 


Mistrz_ motocyklowy jest 
jednym z bohaterów filmu 
„Opowieść Harleya”, który 
na podstawie scenariusza 
Ryszarda Janikowskiego i 
Tomasza Tryzny _ realizuje 
Wiestaw Helak. W filmie wy- 
stępują Jan Jankowski, Ka- 


produkcją w imieniu Zespołu 
„Rondo” kieruje _ Joanna 
Kopczyńska. 


Z indykami 
do stolicy 


KURS 
NA LEWO 


Paweł Unrug debiutuje w 
TV w moli reżysera i autora 
scenariusza filmu „Kurs na 
lewo" według opowiadania 
Bogdana Madeja ze zbioru 
„Maść na szczury”. Akcja fil- 
mu trwa dobę, tuż przed 
świętami Bożego Narodze- 
nia. Dyrektor pewnej tuczarni 
namawia trzech pracowni- 
ków do nielegalnego trans- 
portu dużej ilości indyków 
do Warszawy. Perypetie bo- 
haterów filmu: Kazika (Zbig- 
niew _ Buczkowski), Pawła 
(Marek Siudym) i Antka 
(Ludwik Pak) są okazją do 


Dyrektora gra Krzysztof 
Kowalewski, spotkaną po 
drodze dziewczynę Dorota 
Maciejewska, a samotną ko- 
bietę. ciepło  podejmującą 
angielską herbatą zmarznię- 
tego Kazika, Maria Pakulnis. 
Autorem zdjęć jest Jan Mo- 
gilnicki, scenografii Jacek O- 
sadowski. Produkcją kiero- 
wał w imieniu WF „Poltel” 
Jacek Lipski. 


— Pani Ewa mówi po pol- 
sku, z pewnymi trudnościa- 
mi, ale precyzyjnie. Miała się 
urodzić w Warszawie, jednak 
urodziła się w Buenos Aires, 
gdyż rodzice nie zdążyliby 
wrócić z toumóe koncerto- 
wego. Wyznała: „Miałam trzy 
paszporty, ale całe życie 
czułam się niezupełnie u sie- 
bie... Teraz szukam sposo- 
bów żeby posiedzieć tu dłu- 
żej. Tego chcę, tego potrze- 
buję”. Zapytałem ją czym 
jest dla niej Polska. Odpo- 
wiedziała szczerze, że nie 
wie, ale pytanie jest dla niej 
ważne i szukanie jest ważne. 
Pani Ewa pragnie zacieśnić 
te kontakty. Zamierza wygło- 


sić cykl wykładów o fologra- - 


fi artystycznej w łódzkiej 
szkole filmowej. Uczelni tej 


CO OGLĄDALIŚMY 


NA WIDEO? 


Coraz więcej magnetowi- 
dów, coraz więcej kaset w 
domowym obiegu: wideo 
wkracza w nasze życie. 
Mówi się już o przyszłych 
wypożyczalniach z prawdzi- 
wego zdarzenia, o salkach, a 
nawet salonach wideo, za- 
czynają się dewizowe przy- 
miarki do zakupu filmów. 
Trwają dyskusje: co kupo- 
wać na Zachodzie z myślą o 
posiadaczach _ magnetowi- 
dów, AŻ ksztahują się upo- 


przyzwyczajenia, 
prerie polskich odbior- 


esej „wnieść swój u- 
dział do tych sporów, nie tyl- 
ko publicystyką, także infor- 
macją. Każdy z nas wie, co 
może oglądać na magneto- 
widzie — własnym albo u 
krewnych, znajomych, w klu- 
bie, w najbliższym otoczeniu. 
Nikt jednak nie wie jakie ka- 
sety krążą w innych regio- 
nach „ województwach, w 
całym kraju. Spróbujmy się 
dowiedzieć, jak kształtuje się 
faktyczny repertuar wideo w 
Polsce. 

Prosimy, żeby każdy, kto 
znajdzie chwilę czasu, odpo- 
wiedział nam na pytani 


JAKIE FILMY OBEJRZA- 
ŁEŚ NA WIDEO W OSTAT- 
NICH MIESIĄCACH? 


Wystarczy suche wylicze- 
nie: tytuł (polski, ew. orygi- 
nalny), charakter filmu (np. 
sensacyjny, przygodowy, 
fantastyczno-naukowy, mu- 
zyczny, pomograliczny, ko- 
media itp.), kraj produkcji fl 
mu. To wystarczy, jeśli jed- 
nak ktoś dorzuci nazwisko 
reżysera tub aktora, będzie- 
my wdzięczni. 


Kartki pocztowe lub listy 
mogą być nie podpisane, je- 
śli ktoś podpisać się nie 
chce, ale i tak zapewniamy 
całkowitą dyskrecję: inior- 
macje postużą wyłącznie do 
opracowań o repertuarze wi- 
deo w Polsce. 
Odpowiedzi prosimy nad- 
syłać pod adresem: 
Redakcja „Filmu” 
ul. Puławska 61 
02-595 Warszawa 
z dopiskiem WIDEO na kart- 
ce lub kopercie. 


Wszystkim, którzy zechcą 
spełnić naszą prośbę, ser- 
decznie dziękujemy. 


Redakcja 


Reżyser Pawei Unrug (z prawej) i operator Jan Mogilnicki (przy 
kamerze) Fot. Jarosław Rzepkowski 


pragnie przekazać cenny 
zbiór książek o fotografi. 

Z operatorem Waldema- 
rem Grodzkim nakręciliśmy 
nie tylko rozmowy z Ewą Ru- 
binstein, ale również jej węd- 
rówki z aparatem po starej 
Łodzi. Odwiedzała, starając 
się utrwalić na _ kliszach, 
dom, w którym wychował się 
jei ojciec, cmentarz żydow- 
ski, zaułki i podwórka. Por- 
tretuje to wszystko co znika, 
odchodzi. 

© Pani Ewa mówi w fil- 
mie o swoim stosunku do 
fotografii... 

— To jej sposób na spot- 
kanie z ludźmi, na rozmowę 
z nimi, na przekazanie ref- 
leksji. | ten intymny charakter 
jei sztuki czuje się w fotogra- 
fiach; kilkanaście z nich po- 
kazałem w filmie. 


Rozmawiał 
BOGDAN ZAGROBA 


© O wojnie hi 
rozmowa z prot. LESŁA- 
WEM WOJTASIKIEM 

© F/X, SZTYLET I PELERY- 
NA: 

© Ambitne kino w HYBRY- 
DACH 

© ZYGMUNTKONIECZNY: 


© PRZEOBRAŻENIA: ko- 
respondencja z Mo- 
skwy 

© Przebić, za wsz 
cenę przebić! OBCY Ja- 
mesa Camerona 

© DZIEWCZYNY | MOTO- 


© Kino nieme nigdy nie 
było nieme: GWIAZDY 
PORDENONE 

© MICHAEL YORK w por- 
trecie na życzenie 


ierwsze lata „Polskiej Kroniki 

Filmowej” upłynęły pod zna- 

kiem poszukiwań. Pracowni- 

cy kroniki musieli się wów- 

czas uczyć niemal wszystkie- 
go: od dokumentowania najprostszych 
przejawów rzeczywistości do metod 
kierowania redakcją. Od zarania PKF 
podejmowała zagadnienia aktualne i 
ważne z politycznego i społecznego 
punktu widzenia, przekazując widzom 
również interpretację zdarzeń, sądy i o- 
ceny. Wbrew zdaniu pionierów kroniki, 
nie spełniała ona roli magazynu, lecz 
gazety filmowej. Unikano wtedy lekkie- 
go stylu wypowiedzi, treści rozrywko- 
wych. Wkrótce prasa i radio zaczęły wy- 
przedzać PKF w tempie przekazywania 
wiadomości, docierały też szerzej niż 
kronika. Rozwój telewizji w latach 1960- 
61 doprowadził w końcu do przeobra- 
żenia kroniki w magazyn, mieszczący w 
sobie odmiany filmu dokumentalnego a 
nawet formy fabularyzowane. 


Filmowi- 
neofici 


PKF cieszyła się w latach czterdzie- 
stych ogromnym zainteresowaniem pu- 
bliczności, a także uznaniem zagranicz- 
nych tygodników filmowych, z którymi 
wymieniała serwisy. Ceniono naszą 
kronikę za oryginalność koncepcji 
dziennikarskiej, będącą zresztą Świa- 
dectwem nie tylko talentów, ale także 
pewnej konieczności. W Polsce — ina- 
czej niż w innych krajach — realizowali 
kronikę debiutanci. Pracujących w PKF 
w 1945 roku dziennikarzy podzielić mo- 
żna na cztery grupy. Pierwsza to „Star- 
towcy" — Jerzy Bossak, Ludwik Perski, 
Stanisław Wohl i Władystaw Forbert. 
Do drugiej należeli operatorzy przeno- 
szący do polskiego tygodnika do- 
świadczenia radzieckie (Eugeniusz Jefi- 
mow, Ludmiła Niekrasowa, Olgierd Sa- 
mucewicz). Trzecią stanowili adepci 
dziennikarstwa filmowego, ostatnią zaś 
— filmowcy, którzy pracę za kamerą za- 
czynali jeszcze przed wyzwoleniem. Za- 
ledwie dwóch spośród nich związanych 
było z „Tygodnikiem Filmowym” PAT-a, 
przy czym tylko Wacław Kaźmierczak 
wszedł do nowej ekipy jako montaży- 
sta. Ciężar redagowania kroniki spo- 
Czywał zatem na ludziach młodych, o- 
beznanych z fotografią czy nawet kinem 
(Perski, Forbert), nie dysponujących 
jednak potrzebnym doświadczeniem. 
Naczelnym redaktorem PKF do paź- 
dziernika 1949 roku był Jerzy Bossak, a 
jego zastępcą — Ludwik Perski. W na- 
stępnych latach do zespołu dołączyli: 
Halina Grzędzielska, Maria Dehn, Jani- 
na Janik i Wanda Tretiakowa (redaktor- 
ki), Kazimierz Strzałka i Karol Małcużyń- 
ski (autorzy tekstówyroraz Andrzej Ła. 
picki (lektor). Co roku przez redakcję 
przewijało się około 20 operatorów- 
-praktykantów, przy czym wielu z nich 
nie podjęło tu stałej pracy. Zdecydowa- 
ny wpływ na zdjęciowy wizerunek Pol- 
ski tamtych lat wywarło trzech operato- 
rów: Władysław Forbert (przygotował 
323 tematy), Karol Szczeciński (300 te- 
matów) i Henryk Makarewicz (207 tema- 
tów). Do końca 1949 roku ukazało się 
237 wydań kroniki o łącznym metrażu 
ponad 73 tys. metrów. Każde wydanie — 
rozpowszechniane w 20-40 kopiach — 
oglądało od 4 do 5 milionów widzów. 
Była to ilość zaiste imponująca; już ni- 
gdy w późniejszych latach kronika nie 
przemawiała do tak ogromnego audy- 
torium. 


Zanim wybrano 
Sejm 

Wybory do Sejmu Ustawodawczego 
w styczniu 1947 roku dzielą wczesną 
działalność PKF na dwa okresy. W cią- 
gu pierwszych 19 miesięcy kronika sta- 
rała się zapewnić społeczną przychyl- 
ność nowo powstałemu rządowi w obli- 
czu wielkich batalii politycznych: refe- 
rendum i wyborów. Zapoznawano wi- 


Nie było w życiu kraju i narodu wydarzenia, którego by nie 
odnotowała Polska Kronika Filmowa. Archiwa na Cheimskiej to 
żywa, bo ciągle wzbogacana o fakty najnowsze, historia na- 
szych powojennych dziejów. Od spraw wagi największej po 
charakterystyczne szczegóły obyczajowe. Niebawem będzie 
tych tematów równe 40 000. A jakie były początki? 


JANUSZ 
URBANIAK 


MISJA NIE TYLKO 


DYSKRETNA 


dzów z dokonaniami i zamierzeniami 
władzy, a także z postaciami polityków. 
Realizowanie tych celów stało się mniej 
ważne w drugim okresie zamkniętym 
przez Zjazd w Wiśle. Ważniejsze stało 
się wówczas aktywizowanie ludzi pracy 
do wielkiego wysiłku w fabrykach i na 
budowach. Była więc PKF najpierw in- 
strumentem zdobywania, a potem spra- 
wowania władzy. 

Dobór tematów w kronice był rodza- 
jem kompromisu między obowiązkami 
organu partyjnego a powinnościami 
gazety filmowej. Większość pokazywa- 
nych aktualności to równocześnie eg- 
zemplifikacja myśli zawartych w dwóch 
zasadniczych dokumentach _politycz- 
nych tamtych lal: „Deklaracji PPR” i 
„Maniłeście Lipcowym”. I tak np. za- 
mieszczony w PKF 1/45 temat o wydo- 
byciu z ukrycia „Bitwy pod Grunwal- 
dem" nie tylko informoważ, ale także u- 
świadamiał widzowi, że nowa władza 
respektować będzie tradycyjne wartoś- 
ci narodowo-historyczne. 

Najwięcej miejsca kronika poświęca- 
ła aktualnościom politycznym (29% me- 


trażu), gospodarczym (19%), odbudo- 
wie Warszawy (7%) i pamięci wojny 
(6%). W PKF 2/45 pojawił się jakże ak- 
tualny temat, informujący o powstaniu 
Rządu Tymczasowego. Nazywając i ok- 
reślając charakter władzy, która w pol- 
skiej tradycji była czymś nowym i nie- 
znanym, potwierdzano  nieodwracal- 
ność faktów w obliczu złożonej sytuacji 
politycznej („Manitest” głosił: „KRN to 
jedyne godne źródło władzy”, podczas 
gdy „Emigracyjny rząd w Londynie jest 
władzą samozwańczą, nielegalną"). 
Pełniąc funkcję organu partyjnego, kro- 
nika wyróżniała wydarzenia zgodne z 
PPR-owską linią postępowania poprzez 
kolejność i długość relacji, selekcję 
tekstów mówionych i montaż owacji. 
Doniesienia polityczne tak krajowe, jak i 
zagraniczne utrzymywano jednakże w 
rozsądnych ilościach, by nie znużyć 
odbiorców. Nader często natomiast ek- 
sponowano przywódców; ich postacie 
znalazły się w 36 tematach. Jak to było 
dużo świadczy fakt, że odbudowie War- 
szawy czy śladom wojny poświęcono 
nieco mniej pełnych relacji. Ekspono- 


Otwarcie mostu Poniatowskiego w 1946 roku, po odbudowie 


„ POLSKA 
X KRONIKA 
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wanie polityków miało przyczynić się 
do utożsamiania społeczeństwa z wła- 
dzą. 

Wiele miejsca poświęcono w aktual- 
nościach faktowi uznania przez zagrani- 
cę rządu w Warszawie; nie pominięto 
bodaj żadnej z nasuwających się ku 
temu okazji, nie bacząc nawet na wątp- 
liwą filmowość większości doniesień. 
Dużymi walorami filmowymi wyróżnia 
się natomiast reportaż z pobytu w Pols- 
ce dowódcy amerykańskich wojsk oku- 
pacyjnych w Niemczech, gen, Eisenho- 
wera (PKF 27/45). Uroczyste powitanie i 
owacje warszawiaków, spontaniczne u- 
wagi gościa, inwencja w poszukiwaniu 
symbolicznych ujęć fotograficznych 
oraz sama, pełna uroku postać genera- 
ta złożyły się na niecodzienność relacji. 
Doniesienia tego typu służyły zarazem 
powiadomieniu świata o zniszczeniach, 
jakim uległa Polska i jej stolica. 

Wiadomość o decyzji odbudowania 
Warszawy PKF przyniosła jeszcze wte- 
dy, gdy wiarygodność tego zamierzenia 
budzić musiała wątpliwości. Obrazy u- 
kazywane na ekranie dowodziły bo- 


wiem, że miasto w dniu wyzwolenia 
było zbiorowiskiem ruin i pogorzelisk. 
„W sercu żołnierza polskiego — głosił 
komentarz — narasta Świadomość 
straszliwej prawdy. Warszawy nie ma! 
Warszawa została zamordowana!”. Od- 
budowie miasta nadano niezwykle wy- 
soką rangę, tworząc zresztą odrębny 
dział „Biuletyn Odbudowy Stolicy”. Za- 
mieszczane tu doniesienia przekony- 
wały o wielkiej żywotności narodu i 
jego woli życia w pokoju; były też po- 
twierdzeniem prężności władzy, kieru- 
jącej tym gigantycznym przedsięwzię- 
ciem. Kronika propagowała powszech- 
ność patriotycznego obowiązku, przy- 
nosząc obrazy pracujących przy odgru- 
zowywaniu wybitnych artystów czy zna- 
nych polityków. W PKF 18/46 budowę 
Mostu Poniatowskiego wizytował Bole- 
sław Bierut z ministrami. Kronikalne 
kadry utrwaliły szczegóły: podanie ręki 
robotnikowi, pogawędkę z pracującymi, 
zaciekawienie na twarzy gościa. 

PKF czuła się zobowiązana do spła- 
cenia moralnego długu wobec nieżyją- 
«cych ofiar wojny. Z dużą skrupulatnoś- 
cią odnotowywano rozmaite rocznice 
wojenne; relacje z tych wydarzeń u- 
mieszczano zazwyczaj na czele zesta- 
wów, wzbogacając zdjęciami archiwal- 
nymi i _patetycznym komentarzem. 
Przejmujący charakter miały relacje z 
obchodów Dnia Zmartych. Nastrój za- 
dumy i bólu budowano poprzez prze- 
platanie planów bliskich i dalekich, tą- 
czenie oderwanych ujęć. Dominowały 
wyraziste symbole: twarze płaczących 
kobiet, zapalone znicze czy drewniany 
krzyż wśród ruin. Dokumentowano tak- 
że liczne procesy zbrodniarzy wojen- 
nych. Zapewniając, że sprawiedliwości 
stanie się zadość, przywracano wiarę w 
istnienie niezmiennego kodeksu moral- 
nego. Kroniki „procesowe” były zara- 
zem dowodem ewolucji, jakiej ulegało 
stanowisko Polski wobec problemu 
niemieckiego. Podczas gdy pierwsze 
doniesienia wyrażały gniew i wzywały 
niemal do odwetu, następne apelowały 
o postępowanie zgodne z easadami e- 
tyki. Reportaż „Repatriacja Niemców" 
(PKF 10/46) relacjonował wzorowo 
przeprowadzoną akcję przesiedleńczą 
we Wrocławiu; powstał z myślą o roz- 
powszechnianiu poza granicami kraju, 
gdzie podnosiły się głosy zarzucające 
Polsce niedopełnienie międzynarodo- 
wych zobowiązań. 


Od wyborów 
do Zjazdu w Wiśle 


W latach 1947-49 nie wymagano już 
od PKF tak wiele. Po rozstrzygnięciu, 
jakie przyniosły wybory, przed środka- 
mi przekazu stanęły inne zadania. Teraz 
chodziło o wyegzekwowanie od spote- 
czeństwa aktywności, która była nii 
zbędna do zrealizowania ekonomiczne- 
go programu władzy — Trzyletniego 
nu Odbudowy Gospodarczej. Ci 
działań propagandowych został zatem 
przesunięty ze stery politycznej na gos- 
podarczą. Niewiele zmienił się układ 
grup tematycznych kroniki, zmalała jed- 
nakże o 10% ilość doniesień politycz- 
nych. 

PKF śledziła wydarzenia gospodar- 
cze z dwu różnych perspektyw. Repor- 
taże z zakładów przemysłowych dowo- 
dziły prężności odradzającej się gos- 
podarki. Imponujący obraz przemysto- 
wego kraju miał rozbudzić w widzu 
przekonanie, że jest to rezultat także i 
jego trudu, zobowiązywać go nie tylko 
do wysiłku, lecz także do poświęceń 
czy wyrzeczeń. Reportaże gospodarcze 
byty jednak schematyczne, nad stan- 
dardowym obrazem fabryk dominował 
komentarz, obarczony funkcjami infor- 
macyjnymi, propagandowynmi i inspira- 
cyjnymi. Jednym z nielicznych pozytyw- 
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nych wyjątków byt temat „Stocznie pra- 
cują”, zamieszczony w PKF 5/48. Do- 
niesienie o budowaniu w Gdańsku ku- 
trów rybackich wzbogacono relacją z 
próbnego połowu ryb, a dzięki wprowa- 
dzeniu do komentarza zwrotów kolok- 
wialnych stworzono nastrój pewnej 
bezpośredniości. 

Druga perspektywa, z jakiej ukazy- 
wano nasze Odradzające się życie gos- 
podarcze była węższa; praktycznie 
sprowadzała się do portretowania wy- 
różniających się w pracy jednostek. 
Okazało się jednak, że przedmiotem o- 


wydobyty z wojennego ukrycia obraz Jana Matejki „Bitwa pod Grunwakdem" 


wych prezentacji stał się nie tyle czło- 
wiek pracy, ile sam wyczyn, mający sta- 
nowić dla innych kanoniczny wzorzec 
postępowania. Wymowę obrazów, ich 
autentyzm osłabiały bowiem racje ideo- 
logiczne; portret zamieniał się w ste- 
reotyp, w odbicie schematyzujące rze- 
Cczywistość. PKF donosiła tedy o ofiar- 
nej pracy górników i murarzy, mężczyzn 
i kobiet, robotników i dyrektorów, inży- 
nierów i rolników. Ale z filmowego por- 
tretu przodownika znikały znamiona o- 
gromnego mozołu wkładanego w pra- 
cę. Pokazywani ludzie poruszali się 


żwawo i zazwyczaj nie dostrzegali ka- 
mery; liczyło się bowiem tylko wykony- 
wane dzieło. Eliminowane z owych do- 
niesień naturalne odgłosy pracy zastę- 
powano dziarską muzyką, którą uzupeł- 
niał heroizujący komentarz. Przodownik 
przeobrażał się stopniowo w „bojowni- 
ka”, stanowisko pracy stawało się „po- 
lem walki”, pogłębiała się polityczna 
motywieja jego działań. Doszło nawet 
do tego, że utrzymanie pokoju na świe- 
cie uzależniać zaczęto od ofiarnej pracy 
polskiego robotnika. W PKF 46/49 lek- 
tor przytoczył fragment listu pracow! 


Wodowanie pierwszego rudowęglowca 


ków „Ursusa”, w którym padły słowa: 
„Ze wszystkich sił będziemy walczyć i 
pracować po to, by na polach naszej 
ojczyzny warkotem traktorów na za- 
wsze zagłuszyć wrzawę podżegaczy 
wojennych”. 

Wbrew schematyzującym zabiegom 
dziennikarzy PKF pokazywani ludzie 
byli w rzeczywistości tylko ludźmi, któ- 
rych do akcji współzawodnictwa przy- 
ciągano różnymi sposobami. Zazwy- 
czaj nie czuli się oni ani bohaterami, ani 
postaciami pomnikowymi. Adresat tej 
propagandy traktowany byt dwojako: 
po części jako ktoś niedorosły, bo epa- 
towano go treściami bardzo uproszczo- 
nymi, poniekąd zaś jako rodzaj nad- 
człowieka, gotowego do przeogrom- 
nych, odmierzanych w sposób norma- 
tywny, wysiłków. 


Propaganda 


pozytywna 
i dyskretna 


Wśród środków masowej propagan- 
dy lat czterdziestych PKF zachowała 
pewną autonomię. Nie angażowała się 
np. bezpośrednio w sprawę zwycięstwa 
koalicji PPR-owskiej w walce o system 
sprawowania władzy. Nie włączając się 
w przetarg politycznych racji, chyba le- 
piej przysłużyła się swojemu dyspo- 
nentowi niż prasa roztrząsająca każdy 
argument, który można było wytoczyć 
przeciw opozycji. Widzowie kroniki, nie- 
zależnie od przekonań politycznych, nie 
mogli być obojętni wobec obrazów do- 
kumentujących realne istnienie i spraw- 
ne funkcjonowanie władzy. Te treści 
propagandy pozytywnej kierowano tak- 
że do widowni zagranicznej. Po pierw- 


dlon a 
MOBRTACIYCH 
TE WAS LUDI 


sze — chciano nakłonić wielkie rzesze 
Polaków do powrotu do ojczyzny, po 
drugie — wykazać obcym rządom, że 
władza w Polsce cieszy się społecznym 
poparciem, należy jej zalem przyjść z. 
pomocą. Wybierając tylko zdarzenia i 
sytuacje nacechowane dodatnio, wska- 
zywano tym samym na władzę jako 
sprawcę owych wartości. Relacje te o- 
patrywano lapidarnym komentarzem 
tak, by znaczące treści nióst sam obraz, 
a nie słowo, wobec którego widzowie 
zachowywali nieufność. Sugestywność 
obrazu filmowego pozwalała na upra- 
wianie propagandy dyskretnej. 


Tylko niektóre z przyjętych początko- 
wo zasad kronika kontynuowała po 
przeprowadzeniu wyborów. Nadal za- 
chowywała dystans wobec tych kwestii 
krajowych, które zmusiłyby ją do posłu- 
giwania się treściami negatywnymi (np. 
„bitwy o handel”). Porzuciła natomiast 
„poetykę dyskrecji”, o czym najlepiej 
świadczą tematy gospodarcze, w któ- 
rych ujawniło się perswazyjne przesta- 
nie wypowiedzi. Zaznaczały się dążenia 
do standaryzacji obrazu rzeczywistości: 
pojawiły się stereotypy w warstwie wi- 
zualnej oraz tezy i konkluzje w warstwie 
słownej. Towarzyszące obrazowi słowo 
zaczęło się charakteryzować wzrastają- 
cym stopniem retoryczności. Na obni- 
żenie dziennikarskich wymagań i sche- 
matyzację form wpłynęło z pewnością 
wyeliminowanie z życia politycznego 
czynnika rywalizacyjnego. Dziennikarze 
PKF zostali wówczas jakby „uspokojeni 
rzeczywistością”, która nie wymagała 
już od nich angażowania się w spór o 
jej model. 


JANUSZ 
URBANIAK 


Odbudowa Warszawy 


ZBLIŻENIA 


Wskazówki 
bibliograficzne 


ychodząc z kina — od początku pustego i stopniowo pustoszejącego 

w czasie projekcji — ustyszałem zdanić teraz mi powiedz, co z tego 

zrozumiałeś?”. Zapytany nie odpart nic i tylko wzruszył ramionami. 

Przypuszczam, że tak reaguje ogromna większość widzów: jedni jesz- 
cze przed końcem opuszczają salę, inni wobec tego, co obejrzeli, czują się catko- 
wicie bezradni. 


Gdybym był złośliwy, wszystkim, którzy zamierzają pójść na najnowszy film Woj- 
ciecha Hasa, udzielitbym następującej rady: przede wszystkim proszę się dokład- 
nie zapoznać z „Biblią”, po wtóre przyśwoić sobie szereg wiadomości z zakresu 
teologii kładąc nacisk na satanologię, niezbędna jest też wiedza na temat Refor- 
macji, bardzo zaś przydatna znajomość pietyzmu. Ale to nie wystarcza. Drogi, 
potencjalny Widzu, gdy już dokładnie będziesz wiedział, czym jest predestynacja i 
co to prowidencjalizm, kiedy nie będziesz miał najmniejszych kłopotów z odróżnie- 
niem taski skutecznej od taski nieodpartej, gdy zawiłości teodycei nie będą dla 
Ciebie przedstawiać żadnych trudności, wtedy, zakończywszy studia wstępne, 
sięgnij po książki, które pozwolą Ci głębiej ująć to, co masz zamiar obejrzeć. W 
szczególności niezbędna wydaje mi się lektura dzieła Leszka Kołakowskiego pod 
tytułem „Świadomość religijna i więź kościelna”, ale też nie można się w tym 
wypadku obejść bez klasycznej pracy Michela Foucaulta „Folie et dćraison. His- 
toire de la folie 4 'age classique" (Szaleństwo i bezrozum. Historia szaleństwa w 
wieku klasycznym). Pewne zaś kwestie szczegółowe, wobec których staniesz, Dro- 
gi Widzu, zastanawiając się nad sensem filmu, pozwoli Ci rozwiązać książka tegoż 
Foucaulta „Moi, Pierre Riviere, ayant ćgorgć ma mćre, ma soeur et frere..." (Ja, 
Pierre Riviere, poderżnąwszy gardło swej mamie, siostrze i swemu bratu...). Gdybyś 
zaś Drogi Widzu miał kłopoty ze zrozumieniem wywodów Foucaulta, który jest 
myślicielem trudnym, to polecam Ci liczne książki na temat jego filozofii, z.których 
najbardziej instruktywna wydaje mi się rozprawa Alana Sheridana „Michel Foucault 
— the Will to Truth" (M.F. — wola prawdy). O rzeczy tak banalnej, jak konieczność 
poznania powieści Jamesa Hogga, wedie której film nakręcono, nie wspominam. 
To się rozumie samo przez się. W ten sposób przysposobiony, po jakichś pięciu, 
sześciu latach studiów, będziesz mógł, Drogi Widzu, obejrzeć najnowszy utwór 
Wojciecha Hasa z prawdziwym pożytkiem. 


Wszystko to rzekłbym, Drogi Widzu, gdybym był złośliwy, ponieważ jednak nie 
jestem, odważę się na krok wielce ryzykowny i w paru słowach powiem, o co w 
„Pamiętniku grzesznika” chodzi. 


Podstawowa trudność, jaką nastręcza film Wojciecha Hasa, wiąże się z faktem, iż 
reżyser wybrał narrację skrajnie subiektywną. Oglądamy więc tylko to, co narrator 
sam zobaczył, bądź też o czym usłyszał. Na dodatek chodzi o szczególnego nar- 
ratora. Po pierwsze został on wychowany w duchu wyobrażeń religijnych całkowi- 
cie obcych katolicyzmowi, po wtóre w pewnym momencie popada w szaleństwo. 
Odpowiednio do tego nie jest świadom wielu swoich czynów. Widz ma więc naj- 
zupełniej elementarne kłopoty z rekonstrukcją tego, co się naprawdę wydarzyło. By 
uchwycić faktyczny stan rzeczy musi się przebić przez znieksztatconą relację tana- 
tyka religijnego i szaleńca. 


Cóż zatem się wydarzyło? Oto młody człowiek od dziecka wychowany zostaje w 
nienawiści do grzechu. Matka i pastor, jego naturalny ojciec, wbijają mu w głowę 
teorię predestynacji, głoszącą, że mocą catkowicie arbitralnej decyzji Bóg jednych 
przeznaczył do zbawienia, innych zaś skazał na wieczne męki piekielne. Mamy tu 
do czynienia z taką wersją religii, która niezmiernie silnie eksponuje rolę szatana. 
Młody człowiek żyje w ustawicznym napięciu, doświadczając stale lęku, czy należy 
do wybranych, czy potępionych, jednocześnie zaś wyrasta w nienawiści do ojca i 
starszego brata, którzy w jego oczach symbolizują grzech. To napięcie w pewnym 
momencie doprowadza do wybuchu choroby psychicznej. Młody człowiek ma wra- 
żenie że spotkał anioła jasności, który czyni go wykonawcą wyroków boskich. 
Czując się mieczem Pana, bohater morduje najpierw brata, potem zaś matkę i ojca, 
a wreszcie popełnia samobójstwo. Wszystkie swoje zbrodnie bohater popełnia w 
stanie szaleństwa i nieświadomości, ma jednak chwile, gdy odzyskuje zmysty — w 
tych krótkich momentach świadomości podejrzewa, że stał się narzędziem w 
rękach szatana. To budzi w nim tak wielkie przerażenie, że na powrót ucieka w 
szaleństwo, pogrążając się w pijaństwie i rozpuście. 


Tyle o faktach, które film przedstawia. Jaki jest ich sens? Otóż nie da się go 
wyłożyć bez pomocy teologii, historii, religii, filozofii szaleństwa oraz psychoanalizy. 
Dlatego powiem tylko o najogólniejszym przesłaniu filmu — sądzę, że ma ono cha- 
rakter Totstojowski: nienawiść do zła, miast dobra, przynosi zło jeszcze gorsze, 
nienawiść jako taka jest bowiem złem największym, ze zła zaś tylko zło zrodzić się 
może. 


Nie zrobiłem interpretacji filmu Hasa. Powiedziałem tylko, jak przedstawiają się 
fakty, o których opowiada narrator utworu, a nadto odważyłem się stwierdzić, jaki 
morał z „Pamiętnika grzesznika” wypływa, całą resztę odkryjesz Drogi Czytelniku 
sam, jeśli zechcesz przeprowadzić studia, o których wspomniałem, i przeczytasz 
książki, które Ci wskazałem. 


JERZY 
NIECIKOWSKI 


Sprzedana ikona 


O realizacji filmu Sylwestra Szyszki „Koniec sezonu na lody” 


ad jeziorem, w chacie pod 

starym dębem, mieszka 

wilniuk Dojnarowicz, znany 

w okolicy z pędzenia dos- 

konałego bimbru. Do brze- 
gu, gdzie położone jest jego domos- 
two, dopływa właśnie łódka z mili- 
cjantami. Stary nie rzuca się jednak 
do ucieczki, spokojnie oczekuje kon- 
fiskaty aparatury. 

— Słuchajcie dziadku... Nie tylko o 
bimber idzie. Mieliście ikone? - pyta 
porucznik Joanna Szczęsna. - Obraz 
święty taki - podpowiada. 

— Na służbę bożą poszedł on, do 
ludzi. Ot gwożdzik tylko po nim zo- 
stał. - Dojnarowicz wskazuje puste 
miejsce na ścianie. - Komu sprzedał? 
Nieszczęście... A mówił ja, tej ikony 
nie puszczaj z domu. Żony postuchat 
się. Dwóm się podobała, sprzedaj i 
sprzedaj... W ta pora drugi zaczął 
przyjeżdżać. I trzeci 

— Nie zastanowiło pana, że obraz 
musi przedstawiać jakąś dużą war- 
tość, skoro tak się na niego uwzię- 
li? 

Dojnarowicz zastanawiał się oczy- 
wiście, przecież zażądał za niego 
stówkę. Udało mu się wykiwać kupca. 
Joanna, która wie, że ikona była bez- 
cenna, z pobłażaniem patrzy na chy- 
try uśmieszek bimbrownika. 

—- A wie pan chociaż, co to za 
obraz? 

- Święty Pantelejmon wyobrażony 


Kołobrzescy wczasowicze oglądają pracę 
filmowców 


Be 
WIEM WAR 


Anna Frankowska-Teter 


Ludwik Benoit i Roman Kłosowski — Ludwik Benoit, Roman Kłosowski i Wojciech 
Pokora 


był - z dumą odpowiada Dojnaro- 
wicz. 

— Zgadza się, Jenisiejski - potwier- 
dza w zamyśleniu Joanna. — Wie pan, 
komu ją pan sprzedał? 

— Mówił, że lody sprzedaje. 

Dojnarowicz powiedział prawdę. |- 
kone istotnie kupił od niego właści- 
ciel miejscowej lodziarni Lisiecki. Tyl- 
ko, że nie nabył jej dla siebie, lecz dla 
swego przyjaciela z Warszawy. Nie 
zdążył mu jej jednak przekazać, gdyż 
został zamordowany. Zniknęła także 
ikona, którą  najprawdopodobniej 
skradł morderca. 

W noc po zabójstwie Lisieckiego 
ginie też Maciejewski, właściciel są- 
siadującego z posesją lodziarza war- 
sztatu mechanicznego. Krag podej- 
rzanych rośnie: ilona - kochanka Li- 
sieckiego, Ziutek — miejscowy niebie- 
ski ptak, pijaczyna Karaś, fotograf 
Majka. 

Plutonowy Pieniążek, bohater 
„Końca sezonu na lody”, dla którego 
oba zabójstwa są pierwszą sprawą 
kryminalną w zawodowym życiu, ma 
pewne problemy z prowadzeniem 
śledztwa, gdyż nie zawsze potrafi za- 
chować dystans wobec zeznań mie- 
szkańców miasteczka, których zna od 
lat. W rozwiązaniu zagadki kradzieży 
ikony i związanych z nią morderstw, 
pomaga Pieniążkowi porucznik Joan- 
na ze stołecznego wydziału zabójstw. 
Dzięki jej doświadczeniu i_ intuicji 
morderca nie ucieknie do Szwecji. 
Wyjaśniona też zostanie zagadka 
świętego Pantelejmona. 


JOLANTA LENARD 
Zdjęcia 
ROMAN SUMIK 


„Koniec sezonu na lody”. R. ia: Syl- 
Szyszko. Scenariusz: Jerzy Janicki 
icek Stachlewski. Scenografia 
i. Kierownictwo produkcji. 
Wiesław Grzelczak („lluzjon”). Wykonaw- 
cy: Wojciech Pokora (Pieniążek), Anna 
Frankowska-Teter (Joanna), Monika Orłoś 
(llona), Roman Kłosowski (Karaś), Ludwik 
Benoit (Maciejewski), Henryk Bista (Dra- 
bik). Waldemar Kownacki (Ziutek), Gustaw 
Lutkiewicz (Dojnarowicz) I inni 


Roman Kłosowski | Wojclech Pokora 


sk! BW 


Zespół „Arabeska” 


Wojciech Pokora I Roman Kłosowski Kazimierz Tataj i Wojciech Pokora Roman Ktosowski 
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Księżycowe arcydzieło 
1 zrzutka na sierotkę 


OPOWIEŚCI KSIĘŻYCOWE 


UGETSU MONOGATARI. Scenariusz i reżyseria: Kenji Mizoguchi; wykonawcy: Ma- 
sayuki Mori, Mitsuko Mito, Sakae Ozawa, Kinuyo Tanaka, Machiko Kyo i inni; Japo- 


POD NIEOBECNOŚĆ MALARZA 
EN ABSENCE DU PEINTRE. Reżyseria: Marie-Geneviżve Ripeau; w gi. roli Michżle 


nia 1952 r. 


Simonet; Francja 1984 r. 


powieści księżycowe" 

Kenii Mizoguchiego były 

jednym z pierwszych fil- 
22 mów japońskich, które 
we wczesnych latach pięćdziesiątych 
przebiły barierę kulturowej obcości, 
dzielącej sztukę japońską od europej- 
skiej. Odznaczone w 1953 roku Srebr- 
nymi Lwami św. Marka w Wenecji, 
wkrótce znalazły się na listach najlep- 
szych filmów wszechczasów. Opinia ar- 
cydzieła nie przetarta im jednak drogi 
do szerszych kręgów europejskiej wi- 
downi. Mizoguchi nigdy nie zdobył na 
Zachodzie stawy i popularności takiej, 
jaką cieszył się i cieszy jego wielki ry- 
wal, Akira Kurosawa. Zarówno wiosen- 
ny pokaz „Ukrzyżowanych kochan- 
ków”, jak i listopadowy „Opowieści 
księżycowych” w Il programie TVP nie 
wzbudził emocji równych tym choćby, 
które towarzyszyły telewizyjnym pra- 
premierom „Sieci” Sidneya Lumeta, czy 
„Procesu” Orsona Wellesa. 

Częściowo winę za to ponosi sama 
Telewizja — o czym za chwilę — ale z 
drugiej strony owa dyskrecja i brak roz- 
głosu jakby pasują do filmów Mizogu- 
chiego, kameralnych, sciszonych, kon- 
templacyjnych i wymagających odbioru 
w wielkim skupieniu. Już tym samym 
wpisują się w główny nurt japońskiej 
sztuki, ceniącej umiar i oszczędność 
środków ekspresji. Są jak owe skoń- 
czenie doskonałe wnętrza domów, w 
których samotny kwiat czy gałąź sosny, 
namalowana na papierowej ścianie, 
wystarczają by nas pogrążyć w zachwy- 
cie. 

Mizoguchi wcale przy tym nie wyma- 
ga, by widz rezygnował z przyjemności 
śledzenia zajmującej historii, pełnej nie- 
spodziewanych perypetii. W „Opowieś- 
ciach księżycowych”, będących adap- 
tacją dwu opowiadań Akineri Uedy z 
tomu „Po deszczu, przy księżycu”, 
mamy kunsztownie splecione wątki 
historii o chciwym gamncarzu, który po- 
Święca byt własnej rodziny i życie żony 
dla szansy korzystnej sprzedaży swych 
wytworów oraz historii jego brata, opę- 
tanego żądzą awansu do uprzywilejo- 
wanej kasty samurajów. Obie historie 
mają wszelkie cechy klasycznej gawę- 
dy ludowej i bez wielkich zabiegów mo- 
głyby się wpisać w kontekst jakiejkol- 
wiek literatury europejskiej. Zrozumie- 
nie ich przesłania nie wymaga szcze- 
gólnego wysiłku, bowiem świat Mizo- 
guchiego jest jednością splecioną ze 
snu i jawy, iluzji i realności, Nieba i Pie- 
kła, pomiędzy którymi przejście jest tak 
proste i oczywiste, jak zamknięcie i ot- 
warcie powiek. Nie zmienia się oświet 
lenie ani kąt widzenia kamery, nie po- 
trzeba znaczących akcentów muzycz- 
nych czy zmiany stylu gry aktorów, by 
przejść od gwarnej sceny na targowis- 
ku do spotkania z upiorem wcielonym 
w bajkowo piękną księżniczkę, albo by 
przekształcić zwykłą przeprawę łodzią 
przez jezioro w podróż do krainy Nieby- 
tu. 
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Przez cały czas Mizoguchi mówi o 
sprawach najzwyczajniejszych: o życiu 
prostych ludzi w ich zwyczajnym świe- 
cie. Jednocześnie niemal niepostrzeże- 
nie wciąga widza w głębokie i mądre 
rozważania spraw fundamentalnych: 
życia i śmierci, miłości, złudzeń, ambi- 
cji, żądz. Ukazuje cierpienie spowodo- 
wane wojną i dobrodziejstwo pokoju. 
Każdy obraz, każda sekwencja mają 
wymiar uniwersalny, bez namaszczo- 
nych kazań. 

Jesteśmy świadkami, jak doskonaląc 
swą sztukę gamcarz wbija się w dumę, 
potem pychę, ta z kolei rodzi chciwość i 
zmusza do działań przeciwnych roz- 
sądkowi, do pogoni za iluzją Absolutu, 


Symbolizowanego przez pięknego u- 
piora. Podobnie postępuje jego brat, 
podstępem osiągający upragniony sta- 
tus samuraja. Ofiarami ich szaleństwa 
padają obie żony. Sny o wielkości, bo- 
gaciwie i sławie rozwiewają się; powrót 
do rzeczywistości jest gorzki, ale pozo- 
staje nadzieja. Tragedia przynosi o- 
Czyszczenie, życie powraca do normy, 
lecz już teraz na wyższym, sziachetniej- 
szym poziomie. 

„Opowieści księżycowe” nie noszą 
piętna czasów, w których . Są 
pozaczasowe, równie doskonałe dziś, 
jak przed 34 laty. To też cechy arcydzie- 
ła. Czas nie naruszył ich piękna i można 
przypuszczać, że za sto lat równie silnie 
poruszą uczuciami widzów. Takie filmy 
Są szaloną rzadkością i nie powinno się 
ich traktować jak „pozycji repertuaro- 
wych”. Szacunek dla arcydzieła — to mi- 
nimum, czego można wymagać od dy- 
strybutora. Tymczasem film Mizogu- 
chiego został pokazany — ot, tak, znie- 
nacka — i nawet my, wytrwali poławia- 
cze pereł w morzu telewizyjnej codzien- 
ności, nie zdołaliśmy w porę uprzedzić. 
Czytelników. Nasza wina, po części, ale 
nie tylko. 

'We wrześniu Il program TVP zainicjo- 
wał cykl nazwany „Kino studyjne dwój- 
ki”. Powitaliśmy je z radością, zwłasz- 
cza że pierwsze pozycje obiecywały re- 
pertuar starannie dobrany i rzeczywiś- 
cie interesujący miłośnika sztuki filmo- 
wej. Cóż jednak pokazało owo „Kino 


Był to utworek 
pewnej francuskiej sierotki pod tytułem 
„Pod nieobecność malarza” (także sce- 


narzysty, reżysera i aktorów), którego 
sens generalny można by zamknąć w 
dwu słowach: „Jestem KOBIEEEETĄ!" 
Wobec tego wolno mi robić film o ni- 
czym, a raczej o tej nicości, jaką jestem. 
Sierotce filmowy producent tłumaczy, 
że powinna zająć się czymś pożytecz- 
nym, ale sierotka doskonale wie, gdzie 
stoją konfitury, cwaniara! Wie że dziś, 
przy systemie „zaliczek na scenariusz" 
i rozwiniętym systemie protegowania 
debiutów można łatwo znaleźć szczod- 
rego mecenasa, o ile tylko koszt filmu 
będzie rozsądnie niski. Wie też, że ma- 
fia feministek taki film będzie promować 
na każdym możliwym festiwalu i oczy 
wydrapie każdemu, kto spróbuje dać 
sierotce po tapach. 

Rozumiem, że każdy może się dać 
nabrać i nie mam do TVP pretensji, że 
wzięła udział w zrzutce na sierotkę. 
Mam natomiast gorzki żal za wepchnię- 
cie tego gniota do „Kina studyjnego 
dwójki”. 

Protestuję przeciw traktowaniu kina 
studyjnego jako kosza na śmieci, do 
którego wrzuca się wszystko co, kupio- 
no przypadkiem, w momencie zmęcze- 
nia czy wtryniono nam przy jakiejś tran- 
sakcji wiązanej. W ten sposób kinema- 
tografia z całą świadomością zarżnęła 
autentyczne kina studyjne, których 
chciała się od lat pozbyć; dziś etykieta 
„film dla kin studyjnych” jest wyrokiem 
śmierci na każdy film. Proszę: nie pow- 
tarzajcie lego samego. Nie wynoście 
„Pod nieobecność malarza" nad „Opo- 
wieści księżycowe”! 


OSKAR 
SOBAŃSKI 
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dało mi się zobaczyć film 

Jana Kidawy-Błońskiego w 

kinie. To stwierdzenie ma 

swoją wagę w sytuacji, gdy 
recenzent zmuszony jest często do wy- 
czerpującego polowania na upragniony 
film. I może tylko cieszyć się, że obsłu- 
ga kina, któremu wpakowano ambitną 
pozycję rodzimej produkcji, nie zaczaja 
się w mroku pustej sali, aby przepędzić 
go kijami. Z punktu widzenia ludzi zara- 
biających na życie pracą w kinie każdy 
wymuszony pokaz dla trzech czy czte- 
rech widzów jest czystą stratą, ponie- 
waż musi odbić się niekorzystnie na za- 
robkach. 

Przed recenzentem staje także dyle- 
mat moralny innego rodzaju. Anachro- 
niczne już wychowanie pośród haseł o 
najbardziej masowej ze sztuk i przebrz- 
miałe wspomnienia ze świetnej przesz- 
łości kina wyrobiły nawyk oceniania 
dzieła filmowego w szczególnym mo- 
mencie bezpośredniego kontaktu z pu- 
blicznością. Krytyk wciąż jeszcze usiłu- 
je uchwycić ów  charakterystyczny 
szmerek zachwytu, śmiechy, oklaski, to 
falowanie niewidocznej w mroku, a 
przecież wyczuwalnej fizycznie masy 
ludzkiej. Na próżno. Dzisiaj film jawi się 
niejako w próżni i do jego oceny użyć 
trzeba miary abstrakcyjnej, z koniecz- 
ności - tylko estetycznej. O utworze, 
którego nikt nie ogląda, można bowiem 
napisać, że jest dobrze zrobiony, do- 
brze grany i dobrze fotografowany — 
jako że skalą odniesienia staje się 
Sztuka pojmowana jako pewien ideał. 
Ale mówienie w takich warunkach o 
walorach wychowawczych, propagan- 
dowych czy politycznych — a więc tych, 
które wymagają weryfikacji w odbiorze 
— byłoby raczej bezprzedmiotowe. Chy- 
ba, że z zaciśniętymi mocno oczyma 
przystąpimy do gry pozorów. 

Ten kaznodziejski wstęp nie jest 
przygotowaniem ataku na film Kidawy- 
Błońskiego. Podkreślam, że udało mi 
się obejrzeć go w kinie na seansie nie 
wymuszonym grożbami u kierownika, z 
udziałem niewielkiej wprawdzie ale 
jeszcze nie tak katastrofalnie niewielkiej 
widowni. Nie ma więc potrzeby ucieka- 
nia się do pozorowanych ocen. Ale nie 
ma też powodów do radości. Trzeba po 
męsku powiedzieć, że film nie chwycił. 
Skierowanie go do dystrybucji w kinach 
studyjnych i klubowych niczego nie u- 
sprawiedliwia: można wymienić tytuły 
filmów obleganych na takich właśnie 
seansacif Nawet filmów polskich. Mu- 
szę jednak w tym miejscu podkreślić, 
że osobiście uważam debiutancki ob- 
raz Kidawy-Błońskiego za ambitny, 
wartościowy i wzbogacający Kino pol- 
skie ostatnich lat. Jeśli w przyszłości 
dokonywać się będzie próby podsu- 
mowania niełatwego okresu połowy lat 
osiemdziesiątych, z pewnością „Trzy 
stopy nad ziemią” zaliczone zostaną do 
filmów znaczących. I to właśnie przeko- 
nanie jest źródłem recenzenckiej roz- 
terki. „Trzy stopy..." to film ważny — jed- 
nak tylko w wewnętrznej hierarchii pol- 
skiego kina. Wysokie miejsce zyskuje 
przez porównanie z innymi filmami o 
temacie współczesnym. Ktoś mógłby 
zauważyć, że nie należy mierzyć w dół — 
ale to już byłaby złośliwość. Mamy takie 
kino jakie mamy i cieszy, że oto pojawił 
się film, który dopowiada wiele z tego. 
czego inne nie zawierają, czego ledwie 
dotknęły lub co najzwyczajniej przemil- 
czały. 

A jednak widz zachowuje obojęt- 
ność. Widz masowy, bo na pokazach 
zamkniętych, festiwalowych, film Kida- 
wy-Błońskiego przyjmowany bywa zna- 
komicie. Tylko, że nie jest to utwór prze- 
znaczony dla elitarnej widowni. Debiu- 
tujący reżyser zręcznie prowadzi narra- 
cję lekką w tonie, kreśli z werwą charak- 
tery (także jako scenarzysta), dba o 
żywy i potoczysty dialog. Warstw jest w 
tym filmie kilka, poetycka metafora gra- 
niczy z ostrym realizmem i równie ostrą 


Diabeł i 


student 


TRZY STOPY NAD ZIEMIĄ 
Reżyseria: Jan Kidawa-Błoński. Wykonawcy: Jarosław Dunaj, Tadeusz Chudecki, 
Zdzisław Kozień, Magdalena Wołłejko i inni. Połska, 1984 


groteską, całość opatrzona przewrot- 
nym happy endem, jednym słowem 
każdy powinien odnaleźć coś dla sie- 
bie. 

Próżno natężałem ucha. Parę niemra- 
wych śmieszków i chłodna cisza. A 
trzeba zdawać sobie sprawę, że dzisiaj 
publiczność w kinie — czy to duża, czy 
mała — zawsze jest młodzieżowa. Nawet 
samotni emeryci jakoś zniknęli, wystra- 
szeni zapewne cenami biletów. Dlacze- 
go więc młodzieżowa widownia nie rea- 
guje na film o młodzieży, zrobiony przez 
młodych? Zadaję to pytanie w przeko- 
naniu, że Kidawa-Błoński nie potrzebu- 
je poklepywania po ramieniu i pochwał 
w stylu: Udał ci się film, stary! Tak, uwa- 
żam, że się udał i dlatego właśnie warto 
pomyśleć, dlaczego tak szybko utonął 
w repertuarowej szarzyźnie, przepadł 
wraz z pozycjami, które mu nie dorów- 
nują. Jakaś cząstka wyjaśnienia zawie- 
ra się w stwierdzeniu pozornie tylko pa- 
radoksalnym, iż dla tej właśnie młodzie- 
żowej widowni AD 1986 jest to film his- 
toryczny. Czas szybko biegnie na- 
przód, epoka gierkowska sprzed „Soli- 
darności” i stanu wojennego to już na- 
wet nie jest wspomnienie. A akcja filmu 
bardzo dokładnie umiejscowiona zo- 
stała w czasie. Go więcej, tylko w kon- 
tekście określonego czasu staje się 
zrozumiała. Bohaterem jest bowiem 
student nazwiskiem Nowaczek, który 
zawalił rok, grozi mu więc wyrzucenie z 
uczelni i wojsko. Ratuje swój studencki 
status wybierając ochotniczą pracę w 
kopalni węgla. Nie była to wówczas 
miła praktyka, ale w każdym razie moż- 
liwa. Nowaczek beztrosko zakłada gór- 
niczy hełm — i zabawa się kończy, po- 
nieważ kopalnia to ciężka praca i po- 


ważne konilikty. Nie chodzi o adaptację 
w nowym środowisku; z tym chłopak 
nie ma żadnych trudności. Na margine- 
sie zauważyć warto, że rzadko zdarza 
się tak przekonująco i tak ładnie ukaza- 
ny na ekranie zespół ludzi, których jed- 
noczy praca. Rubaszna szorstkość 
skrywa idealizm, uczciwość, poczucie 
godności, i wartości te zderzone zosta- 
ją z cynizmem, który ma już wymiar sys- 
temowy. I w filmie zaczynają się jasełka: 
oto na przodek zajeżdża elektryczny 
wózek z dyrektorem i jego zastępcą od 
spraw politycznych. Na robotnicze py- 
tania odpowiadają klasycznie: „drętwą 
mową”. Figurki są Śmieszne: nadęty 
Tępak i uśmiechnięty szeroko Kusy, 
któremu brakuje tylko ogona. Kontrast z 
ludźmi z brygady tak ostry, że aż dezo- 
rientujący. Ale reżyser buduje sytuację 
symboliczną, bo przecież istotnym te- 
matem filmu nie jest nabrzmiała konflik- 
tami sytuacja w górnictwie lat siedem- 
dziesiątych i nieudolność ówczesnej e- 
kipy kierowniczej. Chodzi o samą kon- 
irontację, o podsunięcie współczesne- 
mu widzowi zwierciadła, w którym po- 
winien się rozpoznać i dostrzec pro- 
mień nadziei. Konfrontacja młodzień- 
czego idealizmu z systemem, w którym 
na idealizm nie ma już miejsca, zawsze 
jest bolesna ale młodość niesie z sobą 
wiarę i siłę oporu. Nowaczek, który od- 
mówił podpisania diabelskiego cyro- 
grafu — nie dał się wciągnąć w bajorko 
kompromisu, najdosłowniej unosi się w 
końcu 0 trzy Stopy nad ziemię. Na prze- 
kór rzeczywistości. W obrazie lewitują- 
cego studenta jest zapewne ironiczna 
trawestacja mickiewiczowskiego „mło- 
dości ty nad poziomy..", jest ukłon w 
stronę młodzieżowych fascynacji mi- 


stycznych, jest coś ze sztubackiego 
żartu ale nade wszystko jest radosna i 
bardzo filmowa metafora. Z pewnością 
czytelna — a jednak... 

A jednak jej emocjonalną siłę osłabia 
to, co na ekranie dzieje się „po dro- 
dze”. Wątek kopalniany narzuca bo- 
wiem socjologiczną konkretność, zmu- 
sza do realistycznego ujęcia proble- 
mów, które luźno tylko wiążą się z his- 
torią zbuntowanego studenta. | nie ma 
miejsca na ich rozwinięcie. Choćby 
sprawa emigracji do RFN jednego z 
członków brygady. Trudno byłoby bez 
tego wyobrazić sobie film o Śląsku 
końca lat siedemdziesiątych. Ale u- 
proszczony zarys dramatycznego pro- 
blemu nie może wystarczyć. Akurat ten 
wątek nie jest dla dzisiejszego widza 
historyczny; przeciwnie — skomplikował 
się niepomiernie w aspektach moral- 
nych, politycznych i ekonomicznych. 
Krótki epizod Henia pozostawia niedo- 
Syt, bo sprawa została tylko dotknięta. 
Jest to przykład trudności z jakimi reży- 
ser zmaga się ze zmiennym powodze- 
niem w drugiej części filmu. I płaci cenę 
za niejednolitość formuły stylistycznej, 
bowiem groteska przestaje po prostu 
pasować do tego, co wdziera się na 
ekran z siłą żywiołu. Dwie figurki z saty- 
rycznych jasełek rzucone na jedną sza- 
lę historycznej wagi przestają cokol- 
wiek znaczyć. | reżyser zatrzymuje się — 
jakby w obawie przed następnym kro- 
kiem. Pozostaje tylko unieść się ponad 
ziemię... 

Film o temacie współczesnym odbija 
czasy, z których wyrasta także swymi 
niekonsekwencjami. Podejrzewam, że 
Kidawa-Błoński świadomie nie próbo- 
wał ich zacierać. W ten sposób „Trzy 
stopy nad ziemią” stają się swoistym 
zapisem stanu świadomości, poważną 
choć ukrytą pod pozorami żartu próbą 
uporządkowania bolesnego bagażu. 
Debiutujący reżyser udowodnił, że jest 
twórcą wrażliwym i odważnym. Ale na- 
sze kino znalazło się dziś w punkcie, w 
którym odwaga i wrażliwość nie popła- 
cają. W każdym razie nie finansowo. 
Można pocieszać się, że to stan przejś- 
ciowy. Trudno jednak nie wyciągać z 
tego stanu wniosków. Przed następ- 
nym filmem reżyser będzie musiał roz- 
ważyć stare kinowe prawdy w rodzaju: 
„publiczność głosuje nogami". Nie 
zazdroszczę mu tego. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


FILM KRÓTKI I OKOLICE 


Jak wygląda nosorożec 


ostatniej stronie „Kobiety i Życia” przeczytałem uważnie całą rubry- 

kę „Satyra w krótkich majteczkach”. Oto Krzyś, lat cztery, zjadł tro- 

chę chrzanu, chrzan gryzt wprawdzie Krzysia w język, ale Krzyś 

również gryzł chrzan. A więc — jeden do jednego. Przemek z Rze- 
szowa, także cztery lata, widział na spacerze nosorożca. „A jak wyglądał ten noso- 
rożec?" „Normalnie — stał za drzewem i wygląda”. Patryk z Radziejowa (trzy i pół) 
zarzuca wujkowi, że ten nie podlewał samochodu i dlatego samochód nie uróst. 
Ewelinka (trzy i pół) prosi mamę żeby jej kupiła jamniczka, bo nikogo nie ma. 
„Przecież masz mnie" - uśmiecha się mama. Na to mała żatosnym głosikiem: „Ale 
ciebie nie mogę prowadzić na smyczy..." 

Boki zrywać jakie to śmieszne; jakie te nasze dzieci mądre. Babcia Ewelinki. 
zanotowała złote myśli wnuczki i wysłała do redakcji. Nagrodę tygodnia — zabawkę 
otrzymał jednak Patryk, choć — moim zdaniem — winna ją otrzymać Ewelinka za 
szczerość wypowiedzi i ujawnienie najskrytszych marzeń. Wielka to szkoda, że nie 
można prowadzić mamusi na smyczy. Z drugiej strony jednak pomyślmy sami, jak 
to naprawdę jest. Nie my nasze dzieci trzymamy krótko, ale one nas. One narzucają 
rodzicom rytm pracy i wypoczynku, one przewiercają na wylot domowe budżety, 
one każą się sobą zachwycać. Trudno, samiśmy tego chcieli. „Satyra w krótkich 
majteczkach” trwa w tygodniku od bardzo wielu lal i można z jej trwania wyciągnąć 
jeden wniosek: wszystko się zmienia, czasy i ministrowie, ale nie zmienia się men- 
talność dzieci, rodziców i babć, a jeśli nawet — to bardzo powoli. 

Mam przed sobą spory pakiet scenariuszy filmów animowanych dla dzieci, głów- 
nie odcinków seriali telewizyjnych — nowych, niedawno napoczętych albo już zmie- 
rzających do szczęśliwego końca. Mam nadzieję, że do końca zbliży się marudna 
seria „Przygód kilka wróbla Ćwirka”. Scenariusze były różne — niektóre fatalne lecz 
inne — zupełnie w porządku. Jakaś tam próba dotarcia do środowiska autentycz- 
nych ptaków niebieskich, które nie sieją nie orzą a żyć muszą i żyją. Cóż, skoro 
główny bohater nie ma w sobie nic ujmującego, wyglądem, kształtem, tempera- 
mentem i bystrością nie sięga do pięt wróblom naturalnym, znanym z parapetów, 
podwórek i ulicy. Tyle tylko, że gada. Gadają również inne ptaki głosami znanych 
zresztą aktorów. Znani aktorzy przechodzą sami siebie aby dogodzić dziecku — 
modulują głos, wykrzykują, pogwizdują, interpretują, starają się oddziaływać na 
wyobraźnię dziecka wszelkimi możliwymi sposobami, przekrzyczeć obraz, zdomi- 
nować film. 


Dlaczego tak jest, dlaczego w filmach dla dzieci muszą być tak dosadnie wyin- 
terpretowane wszystkie wykrzykniki, wszystkie znaki zapytania, dlaczego — jeśli 
jeden z bohaterów musi przemawiać basem, jego antagonista musi piszczeć. Dla- 
czego w filmach dla dzieci dziadek musi być siwy (do niedawna z brodą i w oku- 
larach) a babunia musi być dobrotliwa, tolerancyjna i wiecznie uśmiechnięta — sam 
znam kilku dziadków kompletnie tysych i jednego dziadka (red. Aleksander Ledó- 
chowski), który ma wspaniałe, nie tknięte siwizną włosy, a uśmiecha się dużo przy- 
jemniej niż niejedna babunia. Znam z kolei trochę babć wiecznie zrzędzących i 
jazgotliwych, które mają takie miny, jakby im wiecznie coś pod nosem śmierdziało. 
Współczesne babcie i dziadkowie w dżinsach chodzą, a z kolei niektórzy ojcowie 
wyglądają na dziadków swoich dzieci. Piszę to wcale nie dlatego, żeby uzyskać 
elekt złośliwościowy, lecz dlatego, żeby zobrazować złożoność sztafety pokoleń i 
płynności pokoleń jednocześnie. Redaktor Jerzy Trafisz może wyglądać na dziad- 
ka, bo ma dużo siwych włosów, ale on nie ma w ogóle wnuków i hoduje koty, 
których to kotów z kolei nienawidzi organicznie redaktor Jan Olszewski. A piszę to 
znowu nie dlatego, żeby ujawniać zakulisowe sprawy redakcji dużego „Filmu”, ale 
dlatego, żeby przeciwstawić się z całą mocą wszelkim stereotypom tak chętnie 
uprawianym przez kinematografię dla dzieci, żeby także przeciwstawić się pozorom 
i magii typowości. W scenariuszu „Epidemia" mamy do czynienia z urzędnikami 
bankowymi w zarękawkach. Pokażcie mi takie biuro, taki bank — wypełniony urzęd- 
nikami w podniszczonych i wyświeconych garniturach, chroniących rękawy mary- 
narek przed ostateczną zagładą. Dziś w bankach pracują głównie panie i panienki 
w różnym wieku i często w przyjemnych sweterkach, a niejedna z nich, ma na sobie 
co najmniej pięć miesięcznych pensji. 

W scenariuszu „Dziadek nie z tej ziemi”, który próbuje scalić elementy fantastyki 
naukowej z elementami fantastyki baśniowej, który próbuje scalić w jeden żywy 
organizm filmowy sagę rodzinną z konwencją gwiezdnych wojen — góra, którą 
będzie zdobywat Dziadek nazywa się Arunczumelaj; jedna planeta nazywa się 
Mand a druga Topati. Jeden facet nazywa się Bimbel, drugi facet nazywa się Erg, a 
trzeci władca imperium Mandiabli, po prostu Juhu-oho-ho X-ty. Dlaczego w filmach 
dla dzieci musi być tyle „hura”, „oh-ej”, „ho-ha” „cha”, dlaczego tak bardzo dużo 
zakłamanej spontaniczności, którą dorośli uznają za pierwszą cnotę dzieciństwa? 
Dlaczego nam się wydaje, że dziecinne rozumy i dziecinna wyobraźnia mogą być 
poddawane najbardziej okrutnym próbom obrazowym, dźwiękowym i filologicz- 
nym? Powiecie — szkoła Macieja Wojtyszki i Pawła Lutczyna, coś w tym jest, ale oni 
na ogół joć nie zawsze — są dobrzy. 

Oczywiście, scenariusz nie jest paszportem do sukcesu, ale bardzo często 
zwiastuje nieuniknioną klęskę, zwłaszcza wtedy, kiedy fatszywe wyobrażenia o 
wyobraźni zawarte w materiale literackim zostaną spotęgowane w obrazie i dźwię- 
ku. 


A przecież wszystko może być normalnie. Jak wygląda nosorożec? Normalnie. 
Stoi za drzewem i wvalada. 
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Studlo Filmowe Buigarskiej Armii Ludowej przedstawiło dokumentalne zdjęcia z ćwiczeń 


wojskowych. 


XIV Festiwal Filmo! 


Bratnich Armii Socjalistycznych 


CZTERECH 
JEŹDŹCÓW 
| TROCHĘ 


1966 roku organizowa- 
ne są międzynarodo- 


O we festiwale filmów 
wojskowych wyprodu- 


kowanych przez kinematografe armii 
socjalistycznych. Pierwszy odbył się w 
Warnie, ostatni zaś — w październiku 
1986 roku — w Warszawie. Początkowo 
konkursy przeprowadzano w rytmie 
rocznym, od 1974 roku — odbywają się 
co dwa lata — to wyjaśnia dlaczego do- 
tychczas odbyło się załedwie czternaś- 
cie festiwali. 

Być może będzie to uchybieniem 
wobec obowiązujących kanonów goś- 
cinności, ale zacznę od zestawu przy- 
gotowanego przez kinematografię lu- 
dowego Wojska Polskiego. Filmy po- 
chodzące z „Czołówki” były moim zda- 
niem najdojrzalsze i najbardziej intere- 
sujące. W miejscu, gdzie dominowała 
wojna i przemoc, pirotechnika i regula- 
min walki, Barbara Sokolenko pokazała 
film odbiegający od obowiązujących 
wzorców. Inny w pomyśle, wymowny 
jako ostrzeżenie — „Film dla dorosłych”. 
Tytuł ma niejako podwójne znaczenie — 
jest ostrzeżeniem i „prezentem” dzieci, 
ich głosem skierowanym do wszyst- 
kich, szczególnie zaś do tych, którzy w 
zasięgu ręki mają owe „czerwone guzi- 
ki", przyciski wyzwalające morderczą 
siłę uderzenia atomowego. Film Barba- 
ry Sokolenko przedstawia dzieci rysu- 
jące, przenoszące na papier własne 
wyobrażenia wojny, atomowej także. To 
wszystko: mało i bardzo wiełe. 


Dzieci swoje a dorośli swoje. Jedną z 
najbardziej znanych agend wywiadow- 
czych na świecie jest osławiona CIA. 
Jej działalność spróbował przedstawić 
Zygmunt Koziarski w filmie „Centralna 
Agencja Wywiadowcza-CIA”. Posługu- 
jąc się montażem dokumentalnych 
zdjęć filmowych reżyser przypomina 
autentyczne wydarzenia, w których CIA 
brała udział, które inspirowała, które 
sama przeprowadziła. Jest to rejestr za- 
machów, przewrotów, akcji dywersyj- 
nych i_ szpiegowskich obejmujący 
swym zasięgiem wiele krajów świata i 
wiele społeczeństw. Do wymienionych 
tytutów dodajmy „Teologię wyzwole- 
nia” Jerzego Paszuli, film pokazujący 
odłam doktryny katolickiej upolitycznio- 
ny pod wpływem warunków egzystencji 
wśród społeczeństw Ameryki Łaciń- 
skiej, oraz magazyn „Radar”, cykliczną 
kronikę wojskową redagowaną i reży- 
serowaną przez Bohdana Świątkiewi- 
cza a okaże się, że zestaw polski do- 
brze reprezentował naszą produkcję fil- 
mową sponsorowaną przez Minister- 
stwo Obrony Narodowej. 

Czym jest CIA wyjaśnił tym, którzy 
jeszcze tego nie wiedzieli — polski film 
Koziarskiego, czym natomiast jest Pen- 
tagon wyjaśnia czechosłowacki obraz 
dokumentalny Karela Forsta „Pentagon 
— krótki życiorys”. Film, oparty na ame- 
rykańskich kronikach, przedstawia dok- 
trynę polityczno-militarną Paktu Pół- 
nocnoatlantyckiego. Poglądy kolejnych 
„gospodarzy” Pentagonu, czyli kolej- 


nych Sekretarzy Obrony USA znamy, 
niewiele może nas tu zaskoczyć, intry- 
guje natomiast struktura urzędu oraz 
wewnętrzna organizacja samego bu- 
dynku. Pentagon równy jest ilością 
„mieszkańców ” miastu średniej wiel- 
kości (stosując europejskie miary), pra- 
cuje w nim około czterdziestu tysięcy 
ludzi, przeważnie w mundurach. Znaj- 
dują się tam także sklepy, zakłady fryz- 
jerskie, wytworne magazyny jubilerskie 
— czyli wszystko to, co potrzebne jest 
przeciętnemu urzędnikowi Sekretariatu 
Obrony USA i przeciętnemu żotnierzo- 
wi odbywającemu tam służbę. Żarty na 
bok — przeznaczenie budynku stanowi 
o tym, że jest on przybytkiem groźnym; 
stamtąd w każdej chwili mogą wyruszyć 
wszyscy jeźdźcy Apokalipsy. 


zterech jeżdźżców Apokalipsy 

znamy z proroctwa św. Jana 

Teologa, zatem od blisko dwu 

tysięcy lat, a od prawie cztery- 
Stu — za sprawą Albrechta Ddrera — zna- 
my także icn koszmarne wizerunki. 
Średniowieczny artysta przedstawił 
swoją wizję zagłady świata operując 
rekwizytami i postaciami z potocznego 
życia. Nie wyobrażał sobie grozy wybu- 
chu bomby atomowej, nie przewidywał 
możliwości zmilitaryzowania ziemi, a 
tym bardziej — bliskiego mu światopo- 
glądowo — nieba. Co było niemożliwe i 
niewyobrażalne wówczas, staje się 
realne dziś. „Gwiezdne wojny — iluzja 
czy groźba”, bułgarski film Georgi Pa- 
pazowa w sposób plastyczny pokazuje 
kolejne etapy technicznych wynalaz- 
ków, mające stanowić dalsze szczeble 
urzeczywistnienia doktryny „gwiezd- 
nych wojen”. Jak owa doktryna jest 
groźna — wiadomo, jak obosieczna — 
także. Niestety, niewiele z tej wiedzy 
wynika, bowiem program militaryzacji 
kosmosu jest z uporem przez Stany 
Zjednoczone realizowany, mimo coraz 
potężniejszego głosu sprzeciwu świa- 
towej opinii publicznej. 

Kinematografia kubańska, w wyborze 
zaprezentowanym w Warszawie, całko- 
wicie trzymała się spraw ziemskich, w 
większości dotyczących kontynentu a- 
frykańskiego. „Huambo — kronika 
zbrodni” opowiada o terrorystycznym 
zamachu skierowanym przeciw grupie 
kubańskich doradców wojskowych i 
cywilnych przebywających w Huambo, 
jednym z największych miast Angoli. 
Film zrealizowany przez Bellisa Vegę, 
wykorzystuje przede wszystkim 
wspomnienia uratowanych i tych, któ- 
rzy nieśli im pomoc. Także w Etiopii 
można spotkać wojskowo-cywilne gru- 
py Kubańczyków organizujących życie 
na terenach objętych wojną, lub nie- 
dawno wyzwolonych. „Wspomnienia 
nie opuszczają mnie" Miguela Felleita 
sa są właśnie montażem relacji żotnie- 
rzy z oddziału pełniącego służbę w tym 
kraju. Armia kubańska wypełnia swą in- 
ternacjonalistyczną misję w krajach a- 
frykańskich, nic też dziwnego, że „czar- 
ny kontynent” jest w centrum uwagi 
kubańskich filmowców w mundurach. 
Nasze sprawy, nasze problemy związa- 
ne są przede wszystkim z Europą; to 
być może europocentryzm i partykula- 
ryzm już anachroniczny przy obecnym 
poziomie technicznym środków łącz- 
ności, transportu, masowego rażenia. A 
jednak — „bliższa koszula ciału niż suk- 
mana". 

Jednym z odwiecznych europejskich 
zapalników jest wciąż odnawiająca się 
sprawa niemiecka: — granica egzysten- 
cji, wpływów, przestrzeni życiowej rzad- 
ko kiedy była spokojna, często płynęła 
krwią. Po drugiej wojnie światowej na- 
stały, wydawało się, warunki do całko- 
witego wygaszenia tego ogniska wojny. 
Nadzieje trwały krótko — w 1949 roku 
powstał blok atlantycki a jego imma- 
nentną częścią stały się siły zbrojne 
Republiki Federalnej Niemiec — 
Bundeswehra. „Kurs NATO — kursem 
rządu”, film Siegberta Fischera z NRD 
podejmuje próbę oceny polityki rządu 
federalnego RFN jako sygnatariusza 


paktu wojskowego i dysponenta najsil- 
niejszej w Europie Zachodniej armii. O- 
cena jest ujemna, bo taka być musi, 
kiedy do czynienia mamy z polityką 
ekspansjonizmu, rewanżyzmu i ciągłe- 
go modernizowania sił zbrojnych, mają- 
cych w przyszłości taką właśnie polity- 
kę realizować. 


W 1955 roku powołano blok wojsko- 
wy państw socjalistycznych — Układ 
Warszawski. Jego historię, rolę w Euro- 
pie, znaczenie i pozycję w walce o ut- 
rzymanie pokoju i bezpieczeństwa na- 
rodów ukazuje radziecki film Arceuowa 
„Rozmyślania o epoce i pokoju”. Co w 
filmie najcenniejsze i — chyba bezdys- 
kusyjne — to owa konstatacja dotycząca 
najgorszego ze wszystkich wariantów 
przyszłości ziemi: po trzeciej wojnie 
światowej nie będzie już historii bo- 
wiem nie będzie cywilizacji, nie będzie 
ludzkości. Do tej wojny, która rzeczy- 
wiście byłaby już ostatnią. nie wolno 
dopuścić. To jest zadanie naszej gene- 
racji 


Filmowcy towarzyszą żołnierzom węgierskim podczas manewrów wojsk Układu Warszawskiego 


Nie wszyscy oczywiście mamy jed- 
nakowy wpływ na rozwój wypadków, 
możemy jednak wyrażać swój stosunek 
do tego, co dzieje się w gabinetach, 
kuluarach i na poligonach doświadczal- 
nych. Świat z wielkim zainteresowa- 
niem i uwagą przypatrywał się pierw- 
szemu i drugiemu spotkaniu na 
szczycie — spotkaniu Michaiła Gorba- 
czowa z Ronaldem Reaganem. W u- 
biegłym roku w Genewie, w bieżącym, 
w Reykjaviku. Dokumentacją spotkania 
sprzed roku jest węgierski film „Gene- 
wa 85". 


ojny, zbrojenia, dywersje, 
rokowania, współpraca — to 
podstawowe tematy zapre- 
zentowanych w Warszawie 
filmów. By jednak nie zabrakło czegoś, 
co budzi nadzieję, wspomnę — na za- 
kończenie — film radziecki G. Czuma- 
szenki „Szkic do portretu żony oficera". 
Los żony oficera „zielonego garnizonu” 
to przede wszystkim rozstania i powro- 


Siegbert Fischer zrealizował film „Kurs NATO — kursem rządu” w Studiu Filmowym Narodowej Armii Ludowej NRD 


ty; długie tygodnie oczekiwania i krót- 
kie dni wspólnie spędzone. Mężowie 
pełnią służbę, żony wychowują dzieci i 
czekają. „Szkic do portretu..." przedsta- 
wia rodziny żołnierzy zawodowych sta- 
cjonujących daleko poza kręgiem polar- 
nym i wśród piasków pustyni. Kobiety 
wspominają przeżyte wspólnie lata, nie 
skarżą się na los - same sobie taki 
wybrały. Niczego nie żałują, są pogod- 
ne, nawet może szczęśliwe. Film Czu- 
maszenki, zwłaszcza wśród innych — 
pełnych grozy, przemocy, wielkiej poli- 
tyki — ujmuje ciepłem i serdecznym 
przywiązaniem człowieka do drugiego 
człowieka. Gdyby można było prze- 
nieść, tak po prostu, te uczucia na szer- 
szy, ogólnoludzki plan, gdyby można 
było.. owe pustynne i zlodowaciałe 
garnizony w ogóle nie byłyby potrzeb- 
ne. 


KRZYSZTOF 
KREUTZINGER ' 


Kinorama.......00 


Fot. Paris Match 


Sophie Duez 


Ta młoda francuska aktorka była obecna w 
Deawille na odbywającym się co rok w nad- 
morskim kurorcie festiwalu kina amerykań- 
skiego. Przyjechała jednak nie po to, aby wi- 
tać amerykańskie gwiazdy i reprezentować 
francuski wdzięk, ale dlatego, że grała w wy- 
świetlanym na festiwalu filmie. Jego tytut — 
„Nienawidzę aktorów”. Jest to adaptacja po- 
wieści słynnego amerykańskiego pisarza i 
scenarzysty, Bena Hechta. Zrealizował ją z 
udziałem francuskich aktorów Górard Kraw- 
zyk. Krytyka chwali go za traine odtworzenie 
atmosfery Hollywood lat czterdziestych, a o 
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Sophie we francuskich pismach można prze- 
czytać, że należy do najbardziej wykształco- 
nych aktorek swojej generacji. Ukończyła re- 
nomowane paryskie liceum Ludwika Wielkie- 
9o. potem na Sorbonie uzyskała tytuł magis- 
terski za pracę o stylu Benjamina Constanta. 
Aby zarobić na życie pozowała do zdjęć rek- 
lamowych kosmetyków i biżuterii. Nie zanied- 
bywała ani studiów ani lektur. Nadal czyta 
dużo, choć obecnie są to przede wszystkim 
scenariusze. Niedługo wejdą na ekrany dwa 
kolejne filmy z jej udziałem. 


Kartka z Paryża 
Strój 
wieczorowy 


Film kontrowersyjny? Z pewnością — ze wzglę- 
du na temat. Homoseksualiści ukazywani bywają 
na ekranie z reguły w szerokim kontekście ota- 
czającego ich, heteroseksualnego świata i jego 
koniliktów. Do nielicznych wyjątków należą filmy 
będące analizą zjawiska męskiej prostytucji, czy 
też stanowiące osobiste wyznanie twórcy. Ale 
„Strój wieczorowy” (Tenue de soiróe, 1986) Ber- 
tranda Bliera jest próbą ukazania związku dwóch 
mężczyzn, a właściwie analizą drogi, która dopro- 
wadziła całkowicie heleroseksualnego osobnika, 
zakochanego na zabój we własnej żonie, do ho- 
moseksualizmu. Sądzę, że motywy takiego 
„przeobrażenia” są zwykle mniej złożone od tych, 
które ukazuje w swoim filmie Blier. Oglądamy tu 
bowiem parę małżeńską znajdującą się w ciężkiej 
sytuacji finansowej, dopóki nie pojawi się w ich 
życiu Bob — włamywacz gentelman (Górard De- 
pardieu) obsypujący bohaterów pieniędzmi i po- 
darunkami. Okazuje się, że Bob jest zakochany w 
mężu — wrażliwym Antoinie (Michel Blanc — Cezar 
1986 za interpretację). Stajemy się świadkami za- 
biegów podejmowanych przez Boba w celu zdo- 


Miou-Miou, Górard Depardieu | Michel Blanc 


bycia ciała i uczucia przyjaciela. Cynizm sytuac 
polega na tym, że Bob zwraca się również o po 
moc do interesownej Monique (Miou-Miou), su 
gerując jej „odstąpienie" męża. Presja psychicz 
na wywierana przez oboje na słabego Antoine" 
przynosi rychło elekty — wspólna wizyta obu męż 
czyzn w urządzonej z przepychem willi zakończ 
się spełnieniem pragnień włamywacza. Antoini 
wzruszony nieszczęśliwym dzieciństwem i wię 
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Barbera Sukowa I Milva 


Michael Heltau I reżyser Giorgio Strehier 


Fot. Le Figaro 


Brechtowska 
Polly w Paryżu 


Wybitny włoski reżyser Giorgio Strehler wysta- 
wit na scenie Thóatre Musical de Paris-Chótelot 
sztukę Brechta „Opera za trzy grosze”. Premiera 
odbyła się w październiku i stała się wydarze- 
niem jesiennego sezonu artystycznego w Paryżu. 
Przewidziane są 83 przedstawienia do 8 lutego 
1987 roku. Potem zespół wyrusza do Mediolanu, 
a następnie do Wiednia. 

Autorem scenografii Nowego Jorku sprzed | 
wojny światowej jest Ezio Frigerio, czołowe role 
grają (po francusku) słynni aktorzy europejscy. 
Rolę Polly — Barbara Sukowa, Jenny — Milva, Ma- 
ckie Majchra — Michael Heltau, Pitchuma — Yves 
Roben, panią Pilchum — Denise Gence. 


Pakis w Londynie 


Osiadły w Londynie Pakistańczyk Hanit Ku- _ był Pakistańczyk. Uczył się w Anglii, skończył — ficz 
reishi nie musiał niczego wymyślać, aby Studia i zaczął pracować jako londyński kore- Ka 
napisać scenariusz „Mojej pięknej pralni", _ spondent prasy indyjskiej i pakistańskiej. O0- 8-7 
fllmu wyreżyserowanego przez Anglika, — żenił się z Angielką. Od dzieciństwa, (a by, e 
Stephena Frearsa i pokazanego niedawno _ jak wspomina, jedynym kolorowym uczniem 54! 
w Warszawie w Tygodniu Kina Brytyjskiego. w szkole w swojej dzielnicy) stykał się z kse- do: 
Z Kureishim spotkał się dziennikarz z „LI-  notobią, rozniecaną przez skrajną prawicę. no 
bóration”. Studiował filozofię w King's College w Lon- 1 

Kureishiego łączy wiele z Omarem, boha- dynie. Kiedy miał 18 lal, debiutował jako dra- — tral 
terem „Mojej pięknej pralni". Urodził się maturg. Jego pierwszą sztukę wystawiono na ska 
przed trzydziestu laty na południu Londynu, scenie Royal Court Theatre. — Odbyło się ty- mo 
w dzielnicy, która jest tłem filmu. Jego ojcem ko jedno przedstawienie —- wspomina. nia 


zienną przeszłością Boba zapragnie zwrócić mu 
jego stracone marzenia. Wspólnie spędzona 
przez obu mężczyzn noc stanie się również decy- 
dująca dla przyszłości stadła Antoine-Monique. 
Niemożliwe okaże się życie we trójkę. Zepchnięta 
do roli służącej Monique decyduje się odejść w 
ramiona przygodnie napotkanego mężczyzny. 
Antoine gotuje, zmywa, sprząta. Staje się zazd- 


Fot. Premiere 


skiej” Bob zaprasza kochanka na bal. Ofiarowuje 
mu również strój odpowiedni na tę okazję — ele- 
gancką suknię, torebkę i pantofle na wysokim 
obcasie. W ten sposób metamorioza staje się 
doskonała. 

Od chwili odejścia Monique rozpoczyna się 
stopniowy proces degrengolady całej trójki, która 
znajdzie się w rezultacie na ulicy. Praca prostytut- 
ki jest ciężka i niewdzięczna — Blier nie dorzuca w 
tym momencie niczego nowego do wytartego już 
tematu. W swoim filmie nadaje jedynie prostytucji 
uprawianej przez bohaterów idealistyczne uspra- 
wiedliwienie w postaci stworzonego przez ich 
wyobraźnię dziecka, na którego wychowanie rze- 
komo pracują. Tu Blier otarł się o melodramat, 
spłycając jednocześnie poważnie poruszaną 
przez siebie drastyczną problematykę. Wydaje 
się zresztą. że reżyserowi zabrakło odwagi nie- 
zbędnej dla dokonania wnikliwej analizy związku 
łączącego dwóch mężczyzn. Trzeba jednak 
przyznać, że są w filmie Bliera momenty nieza- 
pomniane, jak choćby scena kłólni dwóch ko- 
chanków („na świecie jest wiosna, a ty nawet nie 
pokazałeś mi pączków na drzewach” — zarzuca 
Antoine przyjacielowi). Jakkolwiek zakończenie 
wzbudza poważne wątpliwości, nie przekreślą a- 
tutów, którymi dysponuje bezspqrnie „Strój wie- 
czorowy”. Jednym z nich jest przypomnienie sta- 
tej prawdy o niezbadanycił meandrach ludzkiej 
psychiki i ludzkich uczuć. 

JOANNA 
ORZECHOWSKA 


rosny, podejrzliwy. Po burzliwej scenie „małżeń- 


Fot. L'Express 


o byłoby mi już dzisiaj opowiedzieć 
luki. Pamiętam tylko, że była to mier- 


fa wówczas także teksty pornogra- 
la pism ilustrowanych. — 7o było cie- 
oświadczenie — opowiada — kiedy o 
1no, po przełknięciu śniadania i przej- 
azet, zasiadałem za maszyną do pi- 
wymyślałem erotyczne sceny, pełne 
scenicznych szczegółów. Dość trud- 
wydębić honoraria od pism. 
uż na śwoim koncie osiem sztuk tea- 
(jedna z nich przypomina głośny 
z lat sześćdziesiątych, sprawę Profu- 
ristine Keller), kiedy zasiadł do pisa- 
jej pięknej pralni”; o stosunkach łą- 


Strehler przyrównuje dzieło Brechta do wiel- 
kich satyr literatury światowej. Uważam — napisał 
w „Le Figaro" — że winno się tę sztukę grać nie 
jako sen o przeszłości, która już nie powróci, to 
znaczy nie traktować jej jako pewnego faktu este- 
tycznego i mitycznego, ale jako zdeformowaną 
prawdę o życiu ludzkim, występkach, błędach i 
szaleństwach człowieka. Taką właśnie prawdę 
zawsze pokazywały arcydzieła satyryczne. 

Sensacją stała się rola Polly w interpretacji 
Barbary Sukowej, laureatki tegorocznego festi- 
walu w Cannes. — Zgodziłam się zagrać Polly — 
powiedziała Sukowa w wywiadzie dla „Le Figaro" 
— ponieważ Strehler zaraził mnie swoją pasją dla 
Brechta. Przeprowadzająca z aktorką wywiad 
dziennikarka mówi, że kariera Sukowej przypomi- 
na bajkę. Na młodziutką studentkę Seminarium 
Maxa Reinhardta w Berlinie Zachodnim zwrócił 
uwagę reżyser Klaus Peyman i zaangażował ją do 
teatru Shaubuhne am Halleschel Ufer. Potem pra- 
cowała pod kierunkiem takich reżyserów jak Luc 
Bondy, Peter Zadek, Ivan Nagel. Występowała na 
scenach Berlina Zachodniego, Frankfurtu, Ham- 
burga. 

— Brakuje mi w dzisiejszym teatrze dawnej at- 
mosfery rodzinnej - mówi Sukowa. — Dzisiaj reży- 
serzy nie są związani z jednym tylko teatrem. W 
Pogoni za sukcesem przyjmują różne zamówie- 
nia i zlecenia, przenoszą się z miasta do miasta, 
aby wystawiać sztuki. Nie zastanawiają się, 0 
czym te sztuki mówią, ponieważ traktują je głów- 


nie jako pretekst do zaprezentowania wtasnej in- * 


teligencji. 

Obecnie gram wiele w filmie. Nagroda w Can- 
nes za „Różę Luxemburg" była dla mnie niespo- 
dzianką. O takiej roli mogą marzyć wszystkie ak- 
torki. Ale jakże często się zdarza, że wspaniali 
aktorzy, tyle tylko, że gorzej obsadzeni, nigdy nie 
otrzymują żadnych wyróżnień. Podobnie dzieje 
się w „Operze za trzy grosze”: ludzie nie wsłu- 
chują się wrserce śpiewającego aktora, interesu- 
ie ich tylko czy aktor poradzi sobie z wysokim 
dźwiękiem. To straszne, ponieważ nasz zawód 
naprawdę nie jest meczem piłkarskim. 


czących kolorowych imigrantów z białymi. 


chłopcy, którzy dawniej uwielbiali mojego 


David Mamet z żoną 


Fot. L'Express 


Pozdrowienia z Chicago 


David Mamet, rodem z Chicago należy do najwybitniejszych amerykańskich dramatur- 
gów współczesnych. Obecnie w Paryżu wystawiono jego sztukę „American Buffalo", wsła- 
wioną sukcesem na Broadwayu przed dziesięciu laty | rolą Al Pacino. Mamet jest znany 
poza Ameryką głównie jako scenarzysta I to tak głośnych filmów, jak „Listonosz dzwoni 
zawsze dwa razy” Boba Rafelsona (w głównych rolach Jessica Lange I Jack Nicholson) 

7 oraz „Werdykt” Sidneya Lumeta z Paulem Newmanem w roli głównej. Z Mametem spotkał 
się Jean-Marie Besset z tygodnika „L' Express”. 


© Chicago to źródł i pańskich 
pk Wydaje się, że aiodae nies, 


Ameryki. 
— To jest XIX-wieczne miasto, które rozwi- 
nęło się wraz ze wzrostem przemystu, a nie 
„dzięki handlowi czy transportowi. Nowy Jork 
zawsze był ogniskiem spekulacji i złodziejst- 
wa. Ten wielki atlantycki port tak naprawdę 
nigdy nie zrodził synów, którzy by wraz z nim 
żyli i dzielili jego los. Nie ma więc w Nowym 
Jorku zjawiska, które można by Określić mia- 
nem „szkoły”. W Chicago jest natomiast 
„chicagowska szkoła pisarzy”. W Nowym 
Jorku są przybysze, którzy czerpią inspiracje 
z tego miasta, ale nie ma tak naprawdę no- 
wojorskich pisarzy. To jest bowiem miasto 
transakcji, przepływu pieniędzy, a Chicago 
pogrążone jest w pracy, wynalazczości. 
© Czy pochodzi pan ze skromnego śro- 
dowiska, podobnie jek pańscy bohatero- 


— Nie, wyszedłem z klasy średniej, a moi 
bohaterowie to ludzie marginesu. To istoty 
złamane, ludzie gotowi do _ popełnienia 
zbrodni. Są jakby negatywnym symbolem za- 
błąkania dzisiejszej ludzkości. 

-© Pana bohaterowie kierują się instynk- 
tem, impulsami... 

— Jestem taki sam. Uwielbiam takie działa- 
nia, jak strzelanie z łuku, rąbanie drzewa, jaz- 
dę konną, narty... Ale to mi nie przeszkadza 
czytać. 

© A więc to są przyjemności samotni- 
ka? 


— Dlaczego? Jak moi bohaterowie lubię 
grać w pokera. Sądzę, że większość ludzi ma 
wrażenie, że żyje w niewłaściwej epoce. Ja 
chciałbym być kowbojem. Urodziłem się sto 
tat za późno. 

© Pana bohaterowie są na ogół w sytua- 
€ji bez wyjścia. Czy to ich wina? 

— Niewątpliwie były epoki, kiedy mężczyźni 
i kobiety nie interesowaii się tym, co się dzie- 


- Ten temat ma wiele odniesień autobiogra- 
ficznych, ale problemy rasowe stały się nie- 
stychanie istotne w Anglii pod rządami Mar- 
garet Thatcher. W Parlamencie nie zasiada 
ani jeden kolorowy poseł. Podobnie we wła- 
zach lokalnych czy w sądownictwie. 

wuj bohatera naszego filmu — mówi Ku- 
reishi — to bogacz, ojciec jest intelektualistą. 
„ale dla przeciętnego Anglika są oni po prostu 
„Pakisami” lub „Czarnuchami”. 

Tytuł narzucił się sam. Mój wuj chciał, 
abym zająt się należącą do niego pralnią, co 
mi zupełnie nie odpowiadało. W szkole mia- 
tem przyjaciół, którzy potem stali się faszys- 
łami i tłukli Pakistańczyków. To byli ci sami 


ojca. Chciałem ich pokazać takich, jakimi są 
naprawdę. Nie miałem zamiaru ich demoni- 
zować, ale wskazać, że w istocie są zręcznie 
manipulowani przez różnych prawicowych 
działaczy politycznych. Pragnąłem dotrzeć 
do szerokiej publiczności, wybrałem więc ton 
komedii, przyprawiając tę opowieść humo- 
rem, seksem i przemocą. Sukces przeszedł 
oczekiwania. 


Brałem udział w realizacji, wspórpracowa- 
łem z reżyserem i aktorami, których sam wy- 
bierałem. Wielu z nich to moi bliscy przyjacie- 
le. Z myślą o nich pisatem poszczególne role. 
Stephen Frears doskonale rozumiał wszysi- 
kie zamierzenia scenariusza. 


je wokół nich. Ale my nie żyjemy w jednej z 
tych epok. Porażka i poczucie porażki są po- 
wszechne. Wiliam Saroyan mówił: na końcu 
okazuje się, że wszystko zostało zbudowane 
na niczym. Koniec XX wieku na Zachodzie 
wydaje się wygodny, ale podszyty jest niepo- 
kojem. Szczególnie w Stanach Zjednoczo- 
nych. Przede wszystkim dlatego, że w każdej 
chwili może nastąpić koniec świata. Trudno 
się pogodzić z tą myślą, Każdy musi stwo- 
rzyć sobie własną filozofię lub cierpieć. Za- 
miast jednak spojrzeć odważnie w oblicze 
zagrożenia, ludzie szukają ucieczki w narko- 
tyki lub rozkosz. To jest moje prywatne zda- 
nie, a nie opinia dramaturga. Zasadniczym 
celem teatru jest bowiem badanie i przedsta- 
wianie raczej mitów, a nie idei 

© To przecież nie tylko ceł teatru ale | 
kina. 


— O, kino to bardziej skomplikowana spra- 
wa. Trudno jest być prawdziwym autorem fil- 
mowym. Kiedy wytwórnie zakupiły prawa au- 
torskie do mojej sztuki „Perwersja seksualna 
w Chicago”, zaangażowały oczywiście in- 
nych pisarzy jako adaptatorów. Byłem wście- 
kły. Potem mi to przeszło i nawet nie obejrza- 
tem filmu. Teraz sam reżyseruję własne sztu- 
ki. Ukończyłem niedawno film „House of Ga- 
mes", według historii, którą napisałem w ze- 
szłym roku. Lekarka-psychiatra leczy patolo- 
gicznego gracza. Ten wyznaje jej, że powie- 
rzył pieniądze mafii, a ona pośredniczy mię- 
dzy swoim pacjentem i malią, wreszcie spo- 
tyka gracza, w którym się zakochuje. 

© To temat czarnego filmu, prawda? 

— Tak, swoista psychoanaliza. Ale scena- 
riusze czarnych filmów można znależć u Bec- 
ketta, Szekspira, Pintera, Czechowa. 


go pisarza. 

— Kiedy bytem chłopcem, w szkole kazano 
nam czytać Corneille'a, Racine'a, Girau- 
doux... Labiche'a. To było niezłe. 


Fot. Libóration 


Realizowana w Skawinie scena z filmu „Dziennik. Mojemu Ojcu. Dla moich miłości”. 


NA PLANIE 
Z WEGRAMI 


Tym pociągiem we wczesnych latach 
pięćdziesiątych (akcja filmu rozpoczyna 
się w roku 1950 a kończy sygnałem o 
wydarzeniach 1956) Juli, główna boha- 
terka, udaje się na studia filmowe do 
Moskwy. Nietrudno się domyślić, że 
jest ona ekranowym alter ego autorki 
filmu, MartyMćszóros.WroliJuli występ- 
puje młoda aktorka-amatorka Zsuzsa 
Czinkóczi. W scenie na dworcu brali też 
udział studenci budapeszteńskiej szko- 
ty teatralnej grający role kolegów i kole- 
żanek Juli ze studiów. 


W październiku ekipa reżyser Marty 
Mószśros realizowała zdjęcia w. Krako- 


wie. Powstający obecnie „Dziennik. 
Mojemu Ojcu. Dla moich miłości” jest 
kontynuacją „Dziennika dla moich dzie- 
ci” znanego polskim widzom z projekcji 
w klubach dyskusyjnych. W filmie wy- 
stępują w rolach głównych polscy akto- 
rzy: Anna Polony i Jan Nowicki ze Sta- 
rego Teatru. Również z tego teatru — 
Edward Lubaszenko, Jerzy Binczycki, 
Stefan Szramer. Ewa Kolasińska. Ope- 
ratorem filmu jest Nyika Jancsó, kie- 
rownikiem produkcji — Ferenc. Szohór 
(ze strony polskiej — Dorota Ostro- 
wska). z 3 
Uczestnicząc w pracy ekipy (jako Il 


reżyser ze strony polskiej) miatam oka- 
zję poczynić pewne spostrzeżenia. Pra- 
cują szybciej, sprawniej, lepsza jest or- 
ganizacja pracy. Taki drobiazg: przysło- 
wiowy „gwóźdź na planie” nosi dyżury 
w uszytym do tego celu pasku z prze- 
gródkami, gdzie jest miejsce na młotek, 
miarkę, nożyczki. Następne: pierogi 
przywiezione z Węgier zachowały świe- 
żość do dnia, kiedy miały zagrać na 
planie i nie zaszkodziły ciekawym ich 
smaku statystom. Kierownik produkcji 
dysponował służbowym samochodem 
będąc jednocześnie jego kierowcą. E- 
kipa byta bardzo dobrze zorientowana 
w planie miasta. Może najbardziej zdu- 
miewającą rzeczą była likwidacja planu 
zdjęciowego w pewnym krakowskim 
mieszkaniu. Ślady po gwoździach usu- 
wano z iście konserwatorską precyzją. 
wycierano z kurzu obrazy, zanim zawie- 
szono je ponownie na ścianach. Wę- 
grzy nie zapominali o niczym. Na planie 
parzyli kawę i przyrządzali wykwintne 
dania (nie mylić z przysłowiową „zupą z 
wkładką”, jakże znaną w naszych eki- 
pach). Miło było z nimi współpraco- 
wać. 
Tekst i zdjęcia 
ELŻBIETA OYRZANOWSKA 


Tęsknota 
do uczuć 
najprostszych 


Rozmowa z Tomaszem Szadkowskim 


twórcą filmów „Postrzyżyny” i „Ucieczka” 


i, czyli szkole dla miodych, 
terapii, 
rzy - z rozmaitych powodów — nie 


— Interesują mnie ludzie, którzy mają 
jakieś problemy w zaadaptowaniu się w 
tzw. normalnym społeczeństwie i albo 
egzystują na marginesie tego spote- 
czeństwa, albo — co się często zdarza — 
wchodzą z nim w konilikt. Szkoła, która 
posłużyła mi za kanwę do filmu doku- 
mentalnego „Postrzyżyny””, jest właś- 
nie miejscem skupiającym i otaczają- 
cym opieką młodych ludzi, którzy zo- 
stali usunięci albo też sami odeszli z 
różnych szkół średnich na terenie całej 
Polski. Ta szkoła jest dla nich czymś w 
rodzaju bezpiecznego azylu. Są to w 
większości inteligentni i wrażliwi ludzie 
o nieco szokujących manierach i stylu 
bycia, który sprawia, że niekiedy trudno 
ich zaakceptować. 


Mnie szczególnie interesowały ich 
poglądy i stosunek do takich spraw jak 
polityka, szkoła, rodzina, miłość. Potem 
próbowałem to ubrać w nieco może 
poetycką formę, chciałem bowiem 
przez to ich wypowiedziom nadać ogól- 
niejsze znaczenie. Nie wiem, czy mi się 
to udało. To po pierwsze. Po drugie — 
chciałem pokazać w sposób nieco me- 
taforyczny jaki los czeka młodych ludzi, 
zbuntowanych dosłownie przeciwko 
wszystkiemu... 


©. Jak powstawał film, na czym po- 
legały pana ingerencje w to, co się 
działo w szkołe? 

— Najwięcej kłopotów sprawiło mi 
zdobycie zaufania ludzi, o których mia- 
tem robić film. Bardzo długo trwało, 
nim pozyskatem sobie ich symp: 
Zresztą nie wszystkich; dla części z 
nich byłem przedstawicielem „reżimo- 
wej telewizji”, który ich kosztem pragnie 
zrobić pieniądze i karierę. W związku z 
tym starali się mi utrudnić realizację fil- 
mu, która i bez tego była skomplikowa- 
na. 

Moja ingerencja na etapie realizacji 
zdjęć polegała na tym, że poprosiłem 
zaprzyjaźnionego  nauczyciela-poloni- 
się, aby w trakcie lekcji, w której brali 
udział bohaterowie mojego filmu, poru- 
szył interesujące mnie tematy, ale żeby 
w żadnym wypadku nie korygował wy- 
powiedzi uczniów. Starałem się także 
zachować sens tych wypowiedzi przy 
montażu materiału. 


e jest w krót- 
kim filmie ukazać całość zjawiska, ja- 
kim jest szkoła dia 


— Żałuję, że nie udało mi się sfilmo- 
wać sceny, kiedy kilka osób, na znak 
protestu przeciwko usunięciu ich kole- 
gów ze szkoły — zbudowało na środku 
korytarza barykadę ze sprzętów szkol- 
nych, prawie pod sufit. Było to bardzo 
widowiskowe, a poza tym wiele mówiło 
o tych ludziach. Niestety, zwłoka w 
skierowaniu filmu do realizacji sprawiła, 
że nie byliśmy jeszcze przygotowani do 
zdjęć. Można było co prawda potem to 
zainscenizować jeszcze raz dła potrzeb 
filmu, ale nie bytoby to jednak to 
samo. 


© W pańskim debiucie telewizyj- 
nym „Ucieczka" oglądamy także bo- 


Wendersa „Paris, Texas". Sądzę, że 
jest to bardzo wygodny pretekst do po- 
kazania ludzi — poprzez sytuacje, jakie 
ich spotykają w czasie podróży. 


„Jeżeli chodzi o drugą część pańskie- 
go pytania, to wydaje mi się, że tego 
typu bohaterowie, pozostający w konf- 
likcie z rzeczywistością, nie umiejący 
Się w niej odnaleźć, cieszą się sympatią 
i zainteresowaniem widzów, dla których 
są często uosobieniem ich własnych 
rozterek i poszukiwań. 


— Tak, ma pan rację. Chciałem, aby 
otoczenie, drogi, krajobraz wzmocniły 
poczucie pustki, w której „zawieszeni” 
są bohaterowie, aby nawet przyroda 
była przeciwko nim. Duża w tym zasłu- 
ga operatora Krzysztofa Pakulskiego, 
który umiał to sugestywnie sfotografo- 
wać. 


najprostsze war- 
tości — odpowiada panu ta definicja? 
— Tak, nie ma w tym nic uwłaczające- 
go. Jest teraz takie pomieszanie pojęć i 
dewaluacja wartości — chyba nie tylko 
w Polsce — że ludzie tęsknią do tych 
najprostszych uczuć, do bezinteresow- 
nej przyjażni, miłości, wzajemnego sza- 
cunku. Znaczenie tych słów zostało zre- 
sztą już tak wytarte, że w tej chwili ja 
sam, wypowiadając je, czuję się staro- 
świecko i śmiesznie. 
© Jakie są pana najbliższe plany? 
— Będę robił film dla Wytwórni Fil- 
mów Dokumentalnych. Piszę poza tym 
scenariusz filmu fabularnego, ale na ra- 
zie nie chciałbym o tym mówić. 


Rozmawiał 
MARIUSZ MIODEK 


zaa 


„Temte dni na Mont Blanc", reż. Nazareno Marinoni (Włochy) 


Filmowcy umieją już barwnie przedstawić wszystko, co w życiu 


sportowym jest piękne i zdrowe; znają też dobrze sztukę omi- 
jania tego, co w dzisiejszym sporcie niepokoi najbardziej. 


Pasja i zgietk 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z KRANJ 


dzieś bokami umykają barw- 
ne klomby i krzewy, tronton 
jest coraz bliżej, tuż tuż — i 
nagle lot w górę, nad pała- 
cem i jeszcze wyżej, nad całym wielkim 
zespołem ogrodowym, i długie ujęcie z 
lotu ptaka, pozwalające uchwycić myśl 
projektantów, podziwiać harmonię i 
proporcje, podglądać dyskretne współ- 
zawodnictwo rozmaitych elementów. 
Kamera, umieszczona na helikopterze, 
zwielokrotnia ekspresję architektury i 
jej otoczenia, każe wirować żółknącym 
wokół świątyni miłości drzewom, ni- 
czym czarodziejka przemienia fontanny 
w miejsca swawolnych zabaw kamien- 
nych posągów. Oglądamy Wersal, ja- 
kiego nie zobaczy nigdy spacerujący a- 
lejkami turysta, Wersal ożywiony i poe- 
tycki, własny Wersal Alberta Lamoris- 
se'a, twórcy „Białej Grzywy” i „Czerwo- 
nego balonika”. 

Festiwal filmów turystycznych i spor- 
towych w słoweńskim miasteczku 
Kranj, u podnóża Alp Savinjskich, ma 
już dwudziestoletnią historię; „Wersal 
zdobył tu Grand Prix w roku 1968. Lek- 
cja Lamorisse'a wydaje się jednak za- 
pomniana. Zdarzają się wprawdzie tak 
rzetelne turystyczne przewodniki, jak 
jugosłowiańska seria filmów o wyspach 
dalmatyńskich reżyserii Ivo Laurencicia, 
jednak ton nadają foldery, zimne i bez- 
osobowe, jakby je projektował nieczuły 
mózg komputera. 

bicje własnej,. oryginalnej wizji 
można było odnaleźć w filmach sporto- 
wych. Dominowali Francuzi — to oni 
zdobyli nagrodę za najlepszy zestaw 
przywiezionych filmów. Festiwal przed- 
stawił dwa gatunki z zamiłowaniem 
przez nich uprawiane i, na dobrą sprawę, 
dwóch francuskich filmowców. Laurent 
Chevalier, reżyser i operator, pracuje 
dla Maison du Cinćma w Grenoble, 
środka, który w swych filmach lansuje 
motyw górski, pokazuje najtrudniejsze 
wyprawy, wspinaczkę ekstremalną, wy- 
czyny gwiazd alpinizmu z myślą o naj- 
szerszej widowni telewizyjnej. Filmy z 
Grenoble wyróżnia przede wszystkim 
dbałość o walory estetyczne, także 
dowcip, chęć przedstawienia wyczynu 
z różnych stron. Są i wady: skłonność 
do manieryzmu, przesadna czasem 
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niechęć do własnych ocen, niedostatek 
wraźliwości — choćby na sprawy środo- 
wiska przyrodniczego. 

Nieco anachroniczny wydaje się np. 
ton entuzjazmu w obrazie zaciekłej wal- 
ki kajakarzy z dzikim górskim potokiem 
korsykańskim. Tematem filmu Cheva- 
liera „Korsykajak” nie jest bowiem zwy- 
czajny spływ górską rzeczką, lecz ro- 
dzaj wyzwania rzuconego naturze, jej 
logice i jej harmonii, pokaz sportu siło- 
wego, w którym co prawda liczą się i 
odwaga, i sprawność ciała, i umiejęt- 
ności, ale decyduje wytrzymałość ma- 
teriału, z którego zrobiono wiosła, kaski 
i kajaki, spychane bezceremonialnie z 
kilkumetrowych progów skalnych. 

Ciekawszy jest film „Little Karim”, na- 
kręcony podczas francuskiej wyprawy 
na ośmiotysięczny szczyt Gasherbrum 
Il w Karakorum. Zazwyczaj w reporta- 
żach z gór najwyższych w rolach pierw- 
szoplanowych występują europejscy 
„Sahibowie”, pozostawiając miejsco- 
wym tragarzom funkcję egzotycznego 
tła; tu Chevalier uczynił bohaterem fil- 
mu doświadczonego tragarza wysoko- 
górskiego, z racji niskiego wzrostu na- 
zywanego „little Karim”. Zdarzenia, ja- 
kie wybiera, sceny, w jakich go pokazu- 
je, pytania, jakie mu zadaje świadczą 
jednak, że choć darzy Pakistańczyka 
szczerą sympatią, nie umie ustrzec się 
tonu protekcjonalnego. | oto orientuje- 
my się od pewnego momentu, że inteli- 
gentny „mały Karim” wyczuwa to zna- 
komicie i sam bawi się kosztem Fran- 
cuza, odgrywając rolę poczciwego we- 
sołka, jakiej podświadomie zdaje się 
od niego oczekiwać Chevalier. Chyba 
jednak i reżyser przejrzał grę, dał bo- 
wiem w finale sekwencję, w której oglą- 
damy Karima po powrocie z wyprawy, 
w rodzinnej wiosce, wśród swoich — 
dzielącego się z nimi zarobionymi pie- 
niędzmi, poważnego, zatroskanego o 
plony z małego poletka. Filmowy spek- 
takl wysokogórski nabiera nieoczeki- 
wanych wymiarów. 

Tłumnie oglądanym i najgoręcej o- 
klaskiwanym filmem festiwalu okazał 
się jednak „Christophe” Nicolasa Phili- 
berta ze zdjęciami Chevaliera — zapew- 
ne nie tylko dlatego, że jak autorytatyw- 
nie zaświadczył w dniu otwarcia impre- 


Gerard Menant (Francja) 


WACŁAW 
ŚWIEŻYŃSKI 


zy szef Republikańskiego Komitetu Kul- 
tury z Lublany, alpinizm jest obok nar- 
ciarstwa narodowym sportem Słoweń- 
ców. Był to przede wszystkim najbar- 
dziej widowiskowy film konkursu. Zuch- 
wała, samotna wspinaczka bożyszcza 
francuskiej prasy alpinistycznej, Chris- 
tophe'a Profit, zachodnią ścianą Dru w 
masywie Mont Blanc, jest pokazywana 
z daleka, kiedy widz z trudem odnajduje 
barwny punkcik zagubiony w kamien- 
nym bezmiarze, i z bliska, w ciszy, gdy 
Profit zmaga się z przewieszką, czubka- 
mi palców bada wytrzymałość ledwie 
widocznych gzymsów, próbuje Siły ra- 
mion zwisając na skalnych okapach, 
kiedy wycofuje się, rozważa sytuację, 
rozmawia z samym sobą lub wyklina 
ścianę, która złośliwie nie chce się „po- 
tożyć”. Kamera osacza go, zatacza dal- 
sze i bliższe kręgi, wiruje w powietrzu, 
czarne zerwy zdają się nachodzić na 
siebie, mijać się i tańczyć, raz po raz 
zakrywając przed nami Śmiałka, by po 
chwili odsłonić go na nowo, już na in- 
nym tle i w innej konfiguracji, jakby cały 
ten skalny świat był gigantycznym tea- 
trem, z samotnym aktorem na obroto- 
wej scenie, wśród ciągle zmieniających 
się dekoracji. 


dawałoby się — tradycyjny mo- 
tyw romantyczny, samotna jed- 

nostka wobec nieokiełznanej 
przyrody, tym grożniejszej, że 

gdy Proiit staje wreszcie na szczycie, 
zapada zmrok, zrywa się wiatr, z oddali 
słychać pomruk burzy. Powrót musi być 
szybki, Profit nie zwleka, ale kiedy ujrzy 
my go znowu na asfalcie w Chamonix — 


Catherine Destivelle, jedna z bohaterek filmu „Piękności sportu”, reż. Betty Lefevre i 
Fot. Paris Malch 


spotka nas niepodzianka. Noc, wieżo- 
wiec, zamknięte drzwi, gdzieś wysoko 
światło w oknie. Profit — to są już jawne 
cuda kina — rusza po ścianie, dosięga 
framugi, nurkuje głową w jasność wnę- 
trza i tak właśnie film się kończy, stop- 
klatką, z nogami idola na zewnątrz bu- 
dynku. 

Dowcip podważa nastrój filmu, wpro- 
wadza ironię, w pewnej mierze kwestio- 
nuje sens. Ale to nie wszystko. W tymże 
Kranj i tego samego dnia ci sami Phili- 
bert i Chevalier pokazują film o filmie, 
pod wymownym tytułem „Nie ma spra- 
wy”. I znów Profit w ścianie Dru, i znów 
bez liny, ale już nie sam: na jednej pół- 
ce skalnej ludzie z kamerą. na drugiej 
inni, jeszcze inni w helikopterze, potem 
helikopter przenosi sprzęt i ludzi wyżej, 
jest strasznie, ale i wesoło, strzela ko- 
rek od szampana, ktoś zdmuchuje 
świeczki w torcie, trzaska filmowy klaps 
z napisem „Christophe”, a Christophe 
wędruje ścianą i kiedy jego dłoń czepia 
się chwytu na samym szczycie — kame- 
ra już tam jest, by utrwalić zwycięski 
finisz. 

Więc pyszna zabawa. Ale i manie- 
ryzm: kino oszałamia widza, stopniuje 
efekty, wywołuje nastrój niemal wznio- 
sły, by zaraz potem śmiać się z daw- 
nych tradycji i na koniec żywić samo 
sobą. To skłania do pytań: jeszcze do- 
kument czy już historyjka, z owym mo- 
nologiem wyszeptanym w ścianie — wy- 
myślonym, zawczasu napisanym? 
Jeszcze pasja sportowca czy już „nu- 
mer” kaskadera? Przecież zostaje, 
bezsporny autentyk, ta piekielnie trud- 
na droga i to, że wystarczyłby jeden fat- 
szywy krok, jedna pochopna decyzja, 
kamień lecący gdzieś z góry i cały ów 
pluton filmowców i przewodników al- 
pejskich patrzytby w dół — bezradny. 
Więc jednak sam — choć wśród zgiełku 
i pasji zapewne nie tylko sportowych. 
Więc jednak dokument — pełen powa- 
bu, wirtuozerski, choć w swym synkre- 
tyzmie idealnie pusty. 

Inna widowiskowość, inny cel: „Ae- 
robic" Leonida Blechmana (ZSRR). Dy- 
stans twórcy wobec tematu jest wkom- 
ponowany w film od początku, ironia 
rozluźnia narrację, pomaga swobodnie 
rozważyć co tu jest najważniejsze: chęć 
ćwiczenia ciała,hołd składany modzie, 
zabawa, w której liczy się muzyka, rytm, 
barwny strój? 

Kilka filmów z historii sportu. Włoskie 
„Tamte dni na Mont Blanc” Nazareno 


Nagrody 


Grand Prix — Złoty Triglav: OBIE 


man | David Roberts (Australia) 
Srebrny Triglav: LITTLE KARIM, reż. 
Laurent Chevalier (Francja). 
Brązowy Triglav: SŁOWENIA ZIMĄ 
(Słovenija pozimi), reż. Andrej Miakar 
(Jugostawia). 


wacja). 

Nagroda za pomyst | scenariusz: 
VICTORIA, reż. Zoltan Lehotay (Węg- 
ry). ri 

Nagroda za zdjęcia: RAY AMBRA- 
ZIUNAS z zespołem operatorów za film 
ELEMENTY ZŁOTA (Elements of Gold), 
reż. Greg Bonnan | Gay Hennessy 
(USA) 

Nagroda za film edukacyjny: NIGDY 
ZA PÓŹNO (Never Too Old), reż. Kjeil 
Andersson (Szwecja). 

Nagroda za najlepszy zestaw filmów: 
FRANCJA. 

Nagrody CIDALC: HVAR, reż. Ivo 
Laurenćić (Jugostawia) I JEDENAŚCIE 
MIAST (The Eleven Cities), reż. Pieter 
Landman (Holandia). 


Marinoniego: przejęci 200 rocznicą 
zdobycia „dachu Europy” scenarzyści 
zagadali sprawę, każąc poprzebiera- 
nym amatorom wieść długie dysputy i 
na samą rekonstrukcję wyprawy pozo- 
stało niewiele taśmy. Lepiej wypadły fil- 
my polskie: „Cisza” Roberta Tutaka — o 
naszym sporcie balonowym — i „Janusz 
Kusociński" Krzysztofa  Szmagiera. 
Jednak i tu Francuzi nie mieli konkuren- 
cji. W „Pięknościach sportu” Betty Le- 
fevre i Gerarda Menant o rozwoju spor- 
tu kobiecego wiele mówi już sama kon- 
frontacja dawnych taśm filmowych ze 
zdjęciami dzisiejszymi. Z jednej strony 
panie wystrzeliwane z armat, ścigające 
się na strusiach, okładające się na rin- 
gu pięściami — curiosa obliczone na re- 
Chot męskiej części widowni dawnych 
iluzjonów, z drugiej — piękne sekwencje 
współczesnej gimnastyki przyrządo- 
wej... pod wodą, podniebny balet spa- 
dochroniarek lub odważny popis soło- 
wej wspinaczki skalnej w wykonaniu 
Catherine Destivelie. Film bez komen- 
tarza, dowcipny, pełen fantazji, potrafi 
dobrze unaocznić zmianę statusu ko- 
biety w sporcie, nie zapominając jed- 
nak o prozie życia, które i dziś potrafi 
rozbijać w puch sportowe ambicje 
pań. 
iękności sportu” firmuje 
paryski Institut National 
du Sport et de I'Educa- 
L L tion Physique (INSEP). 
Specjalność: filmy edu- 
kacyjne, szkoleniowe, instruktażowe. 
Dla sportowców pożyteczne, dla 
wszystkich innych — po prostu nudne. 
Ale nie w INSEPIE, z INSEPU: nudę 
przegnano. Żelazna zasada: film szko- 
leniowy musi być filmem artystycznym. 
| druga, z tamtą związana: musi być 
trakcyjny także dla tych, którzy ze spor- 
tem nie mają nic wspólnego. Jak naj- 
mniej komentarza, jak najmniej scen a- 
ranżowanych specjalnie dla filmu. Nie- 
mal wszystko podpatrzone i podsłu- 
chane na meczach, zawodach, trenin- 
gach; decydują zdjęcia, muzyka, mon- 
taż, dramaturgia, rytm. Film nie powi- 
nien wyręczać instruktora, ma mu dać 
bogaty materiał, przedstawićistotne sy- 
tuacje, metody, fazy walki sportowej, 
także zdemaskować faule, zanotować 
spontaniczne reakcje zawodników i sę- 
dziów. 

Najciekawszą indywidualnością w 
INSEPIE zdaje się być reżyser Jacques 
Ribaud. W jego „Szkoleniu tyczkarza” 
jedną z najpiękniejszych jest sekwen- 
cja porównująca w zwolnionych zdję- 
ciach skoki człowieka i konia, z uwypu- 
kleniem pracy poszczególnych mięśni. 
W „Zabawach gimnastyków” Ribaud i 
Menant obserwują żmudny trening gim- 
nastyków, coraz bardziej zmęczonych, 
coraz bardziej apatycznych. Wreszcie — 

1 nagle któryś z nich roz- 
poczyna beztroską (tak się widzom wy- 
daje!) zabawę na przyrządach, z wyko- 
rzystaniem wszystkich swych  umiejęt- 
ności; wyzwanie podejmują inni, rozpo- 
czyna się fascynująca, bezbłędnie zryt- 
mizowana parada żartów, sztuczek, 
szaleństw, sportowego entuzjazmu, 
który udziela się rozbawionej publicz” 
ności. 

Bodaj najciekawszym filmem Ribaud 
był „Kosz różnobarwny”, nakręcony 
podczas międzynarodowego turnieju 
koszykówki w Paryżu. Twórcy nie inte- 
resuje przebieg spotkań ani ich wyniki. 
Zdjęcia z różnych meczów, normalne i 
zwolnione, przyspieszone lub nagle za- 
trzymane, zostały posegregowane w 
sekwencje, ukazujące różne przejawy 
akrobacji koszykarskiej, różne techniki 
strzelania na kosz i jego obrony, grę z 
piłką i bez piłki, faule popełnione „w 
afekcie" i z wyrachowania, tańce sę- 
dziów, pantomimy trenerów, odruchy i 
aktorstwo rozgrzanych meczem zawod- 
ników. Więc sport jako sprawność fi- 
zyczna, ale i fenomen psychologiczny, 
także estetyczny, baletowy, przede 
wszystkim filmowy, bowiem tylko film 
może tak unaocznić całą gamę znaczeń 
sportowego widowiska. 


„Aerobic”, reż. Leonid Biechmen (ZSRR) 


Dwa reportaże o masowych zawo- 
dach amatorskich: „Jedenaście miast” 
Holendra Pietera Landmana i „Ci dia- 
belni faceci” Francuza Guy le Saout. 
Sport jest tu jeszcze tradycyjnym po- 
Szukiwaniem poczucia wspólnoty przez 
udział w grze, która zawiesza na pewien 
czas prawa rzeczywistości, pozwała jej 
uczestnikom odszukać się na nowo, 
poza obrębem utrwalonych hierarchii 
grupowych, kontaktów instrumental- 
nych, działań _ nieautonomicznych, 
przywraca blask ideałom rycerskości, 
honoru, sprawiedliwości. Warto przy. 
pomnieć, jak mocno akcentowat ową 
Sprawiedliwość w sporcie pięcioboista 
Andras Balczó w „Misji” Ferenca Kosy, 
jaką wagę przywiązywał do autono- 
miczności swych decyzji bohater bry- 
tyjskich „Rydwanów ognia" — bodaj 
najgłębszych filmów o sporcie, jakie 
kiedykolwiek powstały. Otóż skromną, 
ale wymowną ilustracją wszystkich za- 
let sportu, nie poddanego rozmaitym 
naciskom, był wspomniany film holen- 
derski o zawodach tyżwiarskich na dy- 
stansie 200 kilometrów, kanałami przez 
11 miast Fryzji. Zespolenie pasji ludz- 
kich wokół imprezy stwarza już sama 
atmosfera wyczekiwania na komunikaty 
meteorologów, bowiem regulamin wy- 
maga 15-centymetrowej pokrywy lodo- 
wej. na którą łagodnej holenderskiej 
zimy najczęściej nie stać. W roku u- 
biegtym jednak lód byt jak się patrzy i 
film ukazuje nie tyko owych 16 tysięcy 
łyżwiarzy i witające ich na trasie tłumy, 
ale i przygotowania, w których bierze 
udział wielu ludzi, oczyszczanie lodu, 
zabezpieczanie miejsc grożących kon- 
tuzjami, działanie służb ruchu, zdrowia, 
informacji, wreszcie samą królową i 
premiera wmieszanych w gromady ki- 
biców — osobliwe zbratanie całego kra- 
ju wokół wielkiej ludowej zabawy spor- 
towej. Podobny nastrój odnajdujemy w 
„Diabelnych facetach”, którymi są u- 
czestnicy chodu sportowego na dy- 
stansie ponad 500 kilometrów, z Paryża 
do Colmar nad granicą niemiecką. Ka- 
mera tworzy miniportrety psychologicz- 
ne, wychwytuje zabawne momenty, po- 
kazuje solidarność kobiet, które chcąc 


dodać otuchy i zapału ojcom, mężom i 
braciom starają się choćby kilka kilo- 
metrów towarzyszyć im w trwającej trzy 
dni i noce wędrówce. 

Wymiar psychologiczny, także socjo- 
logiczny kariery sportowej uzmystawia- 
ja filmy „Obie chcemy zwyciężyć” Nic- 
ka Torrensa, Karen Altman i Davida Ro- 
bertsa z Australii oraz „Kontra” Gary 
Toole'a z Kanady. Oba tworzą ciekawy 
obraz współpracy trenerów z zawodhni- 
kami: pierwszy — z dwoma pływaczka- 
mi, przygotowującymi się do Igrzysk 
Commonwealthu, drugi — z młodym Pa- 
kistańczykiem, dla którego kariera bok- 
serska i przyjaźń z trenerem — Kanadyj- 
czykiem jest szansą wyrwania się z krę- 
gu przesądów rasowych, biedy, samot- 
ności. 


szystko to pięknie, ale 
gdzie odwrotna strona me- 
dalu? Gdzie sport jako bru- 
talne porachunki kibiców i 


zawodników, jako dyktatura pieniądza, 
jako środek manipulacji politycznej, 
jako propaganda oszustwa i przemo- 
cy? Gdzie wyrafinowane, okrutne meto- 
dy „produkcji” wyczynowców, eksploa- 
t bez względu na ich zdrowie i 
porzucanych po kilku latach, ułomnych 
i zgorzkniałych? Gdzie chytrość farma- 
kologów, lekarzy, działaczy i trenerów, 
stosujących lub zalecających coraz 
sprytniejsze metody dopingu? 
Węgierska kreskówka „Victoria” Zol- 
tana Lehotaya, ze sportem jako wojną, 
w której triumfator trafia na podium, a 
pokonany do ziemi. Sarkastyczna jugo- 
słowiańska „Miłość w trzech rundach" 
Tone Freliha o reakcjach kibiców bok- 
serskich. Ale to już wszystko. Dyskusja 
© przemocy w sporcie, którą ze znaws- 
twem prowadził dr Petrović z Lublany, 
trwała trzy godziny i wyzwoliła wiele e- 
mocji. Temat jest gorący, masakra pod- 
czas meczu Juventus-Liverpool nie 
poszła w zapomnienie. A jednak film 
sportowy unika tych spraw jak ognia. 
Na ogół festiwalowe dyskusje dotyczą 
tego, o czym mówią filmy; w Kranj roz- 
prawiano o tym, czego w filmach nie 
ma. u 


„ledenaście miast”, reż. Pieter Landman (Holandia) 
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Z albumu 
„Nigdy jeszcze 


nie patrzyłem w oczy 

o tak mrożącym spojrzeniu..." 
— w ten lakoniczny sposób 
oddał Norman Mailer 

swe wrażenia ze spotkania 

z Burtem Lancasterem. 


ktorska kariera odtwórcy roli księ- 
cia Saliny w „Lamparcie” Viscon- 
tiego jest przykładem pozornie ty- 
powym. Brak w niej gwałtownych 
załamań, brak też gwałtownych 
wzlotów, a w każdym razie wzlotów niespo- 
dziewanych. Jednak ta łatwość w utrzymywa- 
niu przez aktora wysokiej pozycji jest dość 
myląca. Aktorstwo Lancastera odznacza się 
niezbyt częstą wśród artystów jego generacji 
nienaganną techniką. Techniką popartą od- 
robiną szaleństwa. 


Ulica i cyrk 


Burton Stephen Lancaster, urodzony 2 
grudnia 1913 roku, w Nowym Jorku, przys- 
pieszoną edukację życiową odbywał głównie 
na ulicach rodzinnego miasta. Co do nauki, 
to jej zinstytucjonalizowana forma wcale go 
nie pociągała. Ukończył wprawdzie szkołę 
publiczną nr 83 w Nowym Jorku, następnie 
Dewitt Clinton High School, lecz wyróżniał 
się tylko na zajęciach wychowania fizyczne- 
go. W wieku 15 lat zaangażowany został do 
cyrku Kay Brothers i wyruszył na niemal dzie- 
sięcioletnią wędrówkę. Jako akrobata, w 
duecie z Nickiem Cravatem, który będzie 
później jego partnerem w dwóch filmach, wy- 
konywał szereg karkołomnych numerów. 
Wtedy też uczył się na licznych rodeach jazdy 
konnej i władania lassem, umiejętności, któ- 
rymi zabłyśnie na ekranie. Przejściowo chwy- 
tał się też innych zajęć: był sprzedawcą, kel- 
nerem, grał w koszykówkę. Ten włóczęgow- 
ski tryb życia przerwała wojna. Lancaster 
spędza następne trzy lala w mundurze, w 
słynnej 5 Dywizji, jako członek wojskowego 
zespołu estradowego. Przemierza Afrykę, 
Austrię i Włochy, gdzie spotyka swą przyszłą 
żonę — Normę Anderson. Po wojnie nawiązu- 
je z nią kontakt na Manhattanie, gdzie Norma 
jest producentką radiową. To ona umożliwia 
mu aktorski debiut na Broadwayu. Lancaster 
zostaje zauważony, otrzymuje wiele propozy- 
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cji i wybiera olertę producenta filmowego 
Marka Helińgera z Universalu. 


Gwiazdor i aktor 


Pierwszym filmem Lancastera dla Univer- 
salu była „Desert Fury” (Pustynna furia) Lewi- 
sa Allena, która ukazała Się na ekranie dopie- 
ro w 1947 roku. Była to konwencjonalna his- 
toryjka sensacyjna i tak samo konwencjonal- 
na była gra Lancastera w roli szlachetnego 
policjanta. Sukcesem okazała się natomiast 
rola „Szweda" w „The Killers” (Mordercy, 
1946) Roberta Siodmaka, skromnej lecz naj- 
doskonalszej według wielu (także według au- 
tora — samego „Papy” Hemingwaya) ekrani- 
zacji głośnego opowiadania. Kreacja ta u- 
trwaliła na długo rodzaj postaci tworzonych 
przez aktora: silnych, witalnych mężczyzn 0 
brutalnym wdzięku, nierzadko przestępców, 
działających z zaciektą, chłodną determina- 
cją. Jednym słowem, stał się Lancaster bły- 
skawicznie nową gwiazdą „czarnego filmu”. 

Do sukcesów tego okresu można także 
zaliczyć film Julesa Dassina „Brute Force" 
(Brutalna przemoc, 1947), jeden z najdosko- 
nalszych obrazów amerykańskiego realizmu 
społecznego. Lancaster zagrał wiarygodnie 
nieco niewiarygodną postać gangstera Joe 
Collinsa, przywódcy więziennego buntu. 

Pozycja aktora staje się na tyle silna, że po 
kolejnej, zdecydowanie „czarnej” roli męża- 
mordercy w kryminale Anatola Litvaka „Sor- 
1y. Wrong Number” (Przepraszam, pomyłka, 
1948) postanawia decydować o kształcie 
swych filmów. W tym celu wraz ze swym 
agentem Haroldem Hechtem zakłada spółkę 
produkcyjną. W 1949 roku dołącza trzeci u- 
działowiec — brytyjski producent James Hill 

Lancaster jako producent wygrywał prze- 
de wszystkim kasową magią swego nazwi- 
ska. Robił to w sposób umiejętny, ale i nieco 
bezwzględny. Trzeba przyznać, że dobierał 
sobie wybitnych, choć nie zawsze posłusz- 
nych współpracowników. Robert Aldrich na 
przykład, kierujący w latach 1951-1954 pro- 


dukcją spółki, jako reżyser miewał spięcia z 
często apodyktycznym gwiazdorem. 

Warto podkreślić, że Lancaster był także 
producentem głośnych w swoim czasie, ka- 
meralnych i intymnych w stylu dramatów Del- 
berta Manna: „Marty” (1955, Grand Prix na 
festiwalu w Cannes, 3 Oscary) oraz „Wieczór 
kawalerski” (1957). W gruncie rzeczy jednak 
jego program był dość zachowawczy. Lanso- 


wał dobre „kino rozrywkowe z ambicjami”, 
realizowane, z dużą sprawnością. 

Ci, którzy robią filmy, powinni respektować 
gusta publiczności — twierdził — ale czasem 
powinni tworzyć dzieła dla mniejszej grupy 
widzów, bardziej wybrednych. Kiedy tylko 
można zajmujemy się tym, to znaczy dziełami 
na wyższym poziomie intelektualnym dla bar- 
dziej wykształconych widzów. 


„Portret rodzinny we wnętrzu” 


Pierwszy film spółki  Hecht-Lancaster 
„Kiss the Blood Off My Hands" (Scałuj krew z 
moich rąk, reż. Norman Foster, 1948), oni- 
ryczna historia rozgrywająca się w Londynie. 
wybudowanym w Hollywood, to kasowa po- 
rażka. Udział w najlepszym chyba „czarnym” 
filmie Siodmaka „Criss Cross" (Podwójna 
gra, 1949) był jednak znowu sukcesem, a 
Lancaster budził sympatię widowni nawet 
jako oszukany i zabity w fatalistycznym za- 
kończeniu przestępca. 

Na początku lat pięćdziesiątych zauważal- 
na staje się pewna przemiana. Lancaster sta- 
ra się przekształcić, a może tylko poszerzyć 
swój ekranowy wizerunek. Chce wreszcie 
przestać być „złym chłopcem”. Coraz silniej 
ujawnia skłonności do „fairbanksowskiego 
rozbrykania” (widać to w filmach „The Flame 
and the Arrow" — Płomień i strzała, 1950, Jac- 
quesa Tourneura i „Ten Tall Man” - Dziesię- 
ciu dumnych ludzi, 1951, Willisa Goldbecka, 
czy w sztandarowym „Karmazynowym pira- 
cie”, 1952, Roberta Siodmaka), a jednocześ- 
nie podejmuje kontrowersyjnie oceniane 
próby aktorstwa „poważnego i psychologicz- 
nego" (np. rola eks-alkoholika w filmie 
„Come Back, Little Sheba” — Wróć, mała 
Sabo, Danieła Manna z 1952 r.). 

Nagrodę Nowojorskiej Krytyki Filmowej 
dla najlepszego aktora roku przynosi mu 
tchnąca autentyzmem, a jednocześnie na- 
znaczona męską brutalnością rola sierżanta 
Miltona Wardena w ostrożnej, ze względu na 
„Zimną wojnę”, ekranizacji powieści Jamesa 
Jonesa „Stąd do wieczności" (reż. Fred Zin- 
nemann, 1953). Za wypożyczenie Lancastera 
do tego filmu Columbia zapłaciła Universalo- 
wi 150 tys. dolarów, z czego sam aktor otrzy- 
mał 120 tys. Następne dwa filmy — westemy 
Aldricha - „Ostatnia walka Apacza" (1953) i 
„Vera Cruz" (1954) znalazły już trwałe miejsce 
w historii gatunku. Ekspresyjny styl gry, a 
zwłaszcza efekt raptownego przechodzenia 
bohaterów Lancastera od bierności do de- 
struktywnej aktywności, dobrze współgrały z 
gwałtownym stylem Aldricha. Reżyser cier- 
piał z powodu ekspansywności aktora usiłu- 
jącego przeforsować własne pomysły, ale 
tego rozdźwięku nie czuje się na ekranie. 


Kolejne filmy Lancastera to realizacje na 
średnim poziomie, choć z reguły osiągające 
oczekiwane wyniki kasowe. W 1956 roku na- 
zwisko aktora znalazło się po raz pierwszy w 
dziesiątce najpopularniejszych. Sukces ten 
powtórzy jeszcze w sześć lat później. Ale po- 
wstały w tym okresie film Alexandra Mac- 
kendricka „Sweet Smell of Success" (Słodki 
zapach sukcesu) uświadomił, że Lancaster to 
nie tylko „pewniak kasowy”. Postać J. J. Hun- 
suckera jaką stworzył — postać mopstrualne- 
go. amoralnego dziennikarza jest wprost po- 
rażająca. Bije od niego chłód, który okazał 
Się dla widowni wręcz nie do zniesienia. Film 
przepadł kasowo, nie zwrócił nawet kosztów 
produkcji. Gorzej, że Lancasterowi nie udało 
się przełamać nieufności i lekceważenia, z 


jakimi artystyczna elita, a także większość 
krytyki, traktowała jego możliwości aktorskie. 
Kiedy w 1958 roku Laurence Olivier miał re- 
żyserować w Hollywood, przedsięwzięcie nie 
doszło do skutku podobno dlatego, że do 
jednej z głównych ról przewidziano Lanca- 
stera. Ostatecznie film „Separate Tables" 
(Przy osobnych stolikach, 1958) wyreżysero- 
wał Delbert Mann i faktycznie była to porażka 
Lancastera. 

Krytyczny stosunek Oliviera nie przeszkodził 
mu jednak wystąpić z lekceważonym Amery- 
kaninem w adaptacji sztuki G.B. Shawa „U- 
czeń diabła" (1959) Guy Hamiltona. Film ten 
był ostatnią produkcją Lancastera: kłopoty fi- 
nansowe spowodowały, że spółka Hecht- 
Hill-Lancaster przestała istnieć. 


Aktor i gwiazdor 


W 1963 roku rewelacją artystyczną w Eu- 
ropie stał się „Lampart” Luchino Viscontiego 
według powieści Lampedusy. Ta pełna roz- 
machu opowieść o zmierzchu sycylijskiej a- 
rystokracji została uznana przez krytykę za 
arcydzieło. Wiele pisano o wyrafinowaniu i 
subtelności środków wyrazu odtwórcy głów- 
nej roli. Księcia Salinę zagrał Burt Lancaster. 
Visconti wcale nie palił się do współpracy z 
aktorem, ale gigantyczne przedsięwzięcie 
wymagało gigantycznych nakładów. Visconti 
otrzymał amerykańską pomoc, lecz do głów- 
nej roli narzucono mu gwiazdora. 

Decyzja Lancastera tylko na pozór była 
zaskakująca; europejski sukces też nie był 
przypadkowy. Mniej więcej od początku lat 
sześćdziesiątych aktor przeżywał rozkwit 
swego talentu. Udało mu się wreszcie oder- 
wać od emploi brutala. Nie zrezygnował z 
niektórych rysów dawnego wizerunku, a na- 
wet z niektórych ulubionych trików, zaczyna 
jednak grać bohałerów bardziej skompliko- 
wanych, o rysach często... patriarchalnych. 
Taki jest pełen godności ranczer z antyrasis- 
towskiego westernu Johna Hustona „The 
Unforgiven” (Nie do przebaczenia, 1959), nie- 
miecki prawnik oskarżony o zbrodnie wojen- 
ne i przeżywający wstrząs moralny z „Wyroku 
w. Norymberdze” (1961) Stanleya Kramera 
czy więzień-naukowiec Robert Stroud z filmu 
„Birdman ot Alcatraz" (Ptasznik z Alcatraz, 
1962) Johna Frankenheimera. Doskonałym 
stopem „dawnego” i „nowego” Lancastera 
jest tytułowy Elmer Gantry z filmu Richarda 
Brooksa, ekranizacji powieści Sinclaira Lewi- 
sa. Gantry — fałszywy kaznodzieja i oszust a 
zarazem groźny, chwilami szalony fanatyk, to 
postać jakby wymarzona dla Lancastera. Ak- 
tor powiedział: —- Metro-Goldwyn-Mayer pro- 
ponowało mi rolę Ben Hura. Było to wielkie 
przedsięwzięcie, ale nie interesowało mnie. 
Wolałem pracować z Richardem Brooksem, 
było to dla mnie o wiele ważniejsze. 

Wyczucie Lancastera okazało się słuszne 
— jego rolę nagrodzono Oscarem, po raz dru- 
gi otrzymał też nagrodę Nowojorskiej Krytyki 
Filmowej. Lecz od czasu „Elmera Gantry" up- 
tynęły trzy lata. Przyjęcie „Lamparta” w Anglii 
i w Stanach nie było entuzjastyczne. Lanca- 
ster czuł się rozżalony, wielokrotnie bowiem 


„Vera Cruz” 


podkreślał, że „Lampart” i „Elmer Gantry" to 
jego wybitne osiągnięcia. Przyczyn niepowo- 
dzenia było kilka. Po pierwsze: „europejskie” 
wyralinowanie dzieła Viscontiego było obce 
amerykańskiej publiczności; po drugie — raził 
amerykański dubbing; po trzecie: zbyt duży 
okazał się kontrast roli księcia Saliny z daw- 
nymi lancasterowskimi postaciami. 


Lata niepewności 


Pozycja aktora na rynku amerykańskim 
wciąż wydawała się jednak mocna. Powo- 
dzeniem cieszyły się dwa zręczne, komercyj- 
ne utwory w reżyserii Frankenheimera: „The 
Train" (Pociąg, 1964) i „Seven Days in May" 
(Siedem dni w maju, 1964). Sukcesami były 
także role w westernach — komediowa w 
„The Hallelujah Trail" (Na szlaku Alleluja, reż. 
John Sturges, 1965) i łotrzykowsko-drama- 
tyczna w „Zawodowcach” (1966) Brooksa, 
gdzie nie ustępował pnącemu się błyska- 
wicznie w górę hollywoodzkiemu bohaterowi 
nowej dekady, Lee Marvinowi. Dopiero rok 
1968 zapoczątkował serię kięsk. Tylko „Łow- 
ców skalpów" Sydneya Pollacka nie można 
uznać za porażkę: Lancaster zadziwia w tym 
nieco niezręcznym westernie o szlachetnych 
intencjach komediową werwą. Ale następne 
filmy okazały się pomytkami. Lancaster zda- 
wał sobie sprawę z impasu i błędnego wybo- 
ru. „Cyrk straceńców” (reż. J. Frankenheimer,. 
1969) sam nazwał „pretensjonalnym”, a „Port 
lotniczy” (reż. George Senton 1969) określił, 
mimo wielkiego sukcesu kasowego, jako 
„Największy śmieć jaki kiedykolwiek został” 
wyprodukowany”. Udzielił w tym okresie wie- 
lu wywiadów, w których wyczuwa się zmę- 
czenie, a nawet zapowiedzi zerwania z filmem 
(„Niektórzy reżyserzy i aktorzy grają aż do 
grobu. Janie chcę być taki jak oni”). Pozostał 
jednak na rynku. Występował w westernach. 
Lepszych — „Valdez is Coming" (Valdez nad- 
chodzi, reż. Edwin Sherin, 1970) i gorszych — 
„Lawman” (Szerył, reż. Michael Winner, 
1971), a nawet bardzo dobrych, choć kontro- 
wersyjnych — „Ulzana's Raid" (Rajd Ulzany, 
reż. R. Aldrich. 1972). 

Podjął także jeszcze jeden wysiłek odbu- 
dowania swej pozycji — napisał scenariusz i 
wspólnie z Rolandem Kibbee wyreżyserował 
film sensacyjny „The Midnight Man" (Czło- 
wiek o północy, 1973). Chociaż jednak usiło- 
wałwyzyskać wszystkie swe atuty grając, jako 
już nieraz bywało, samotnika osaczonego 
przemocą i zdradą, obsesyjnie oddanego 
zemście, to przecież te „umizgi do widowni”, 
jak to określił żartobliwie jeden z krytyków, 
zostały przez nią niemal zupełnie zignorowa- 


ne. 

Rolę profesora w „Portrecie rodzinnym we 
wnętrzu” Viscontiego (1974) spotkał podob- 
ny los jak rolę Saliny — w Europie ją chwalo- 
no, w Ameryce przyjęto zimno. Wydawało 
się, że nadciąga zmierzch kariery, tyle razy 
obserwowany już upadek starzejącego się 
aktora. Zupełnie już bez wyboru Lancaster 
przyjmuje jedna za drugą patriarchalne role — 
tytułową w filmie i serialu „Moses” (Mojżesz, 
reż. Gianiranco de Bosio, 1976), całkowicie 


„Buffało Bill I Indianie" 


chybioną w „Nowocento” (Wiek XX; 1976, 
Bernardo Bertolucciego). Gra Szymona Pere- 
Sa w „Victory at Entebbe" (Zwycięstwo w En- 
tebbe, reż. Marvin Chomsky, 1976) i oficera 
wywiadu w katastroficznym „Cassandra Cro- 
ssing" (Przejście Kasandry, reż. George Pan 
Cosmatos, 1976). Prawdziwie znaczącą rolę 
Neda Buntline'a — twórcy i ironicznego ko- 
mentatora mitu Buffalo Billa w filmie Roberta 
Altmana „Buffalo Bill i Indianie" (1976) roz- 
prawiającym się z westernową mitologią, 
zauważa krytyka, ale film nie cieszy się powo- 
dzeniem. 

W następnym roku niezmordowany Lan- 
caster występuje jednak w prestiżowym re- 
make'u słynnego filmu Erle Kentona z 1933 r. 
„The Island of dr Moreau" (Wyspa dr. Mo- 
reau, reż. Don Taylor, 1977) wg powieści 
Wellsa. Sadystyczną sylwetkę szalonego 
naukowca stworzył niegdyś Charles Laugh- 
ton; Lancaster, nie nadużywając grotesko- 
wych środków wyrazu poprzednika, wykreo- 
wał postać chyba jeszcze bardziej przeraża- 
jącą. Głównie dzięki powodzeniu tego filmu 
nazwisko aktora powróciło do pierwszej 
dziesiątki najpopularniejszych gwiazdorów w 
Stanach. 

Kariera Lancastera przebiega odtąd jakby 
dwutorowo. Z jednej strony decyduje się na 
filmy jawnie komercyjne, z drugiej — gra w fil- 
mach, jeśli nawet nie wybitnych, to z pew- 
nych względów ważnych. Do tej grupy można 
zaliczyć: „Go, Tell The Spartans” (ldź, po- 
wiedz Spartanom, reż. Ted Post, 1977) — je- 
den z pierwszych obrazów wojny wielnam- 
skiej w tonacji krytycznej, kontrowersyjny „La 
pelie” (Skóra, 1981) Liliany Cavani, czy ostat- 
nie dzieło Sama Peckinpaha — „The Oster- 
man Weekend" (Weekend Ostermana, 1983). 
Szczególnie udane okazały się komediowo- 
liryczne role Lancastera: starego oszusta w 
koronkowo zrealizowanym „Atlantic City”, 
1980, Louisa Malle'a) i romantycznego nalto- 
wego polentata z Teksasu w sztandarowym 
utworze „kina szkockiego” — „Local Hero" 
(Lokalny bohater, 1983) Billa Forsytha. Zagrał 
także interesującą postać niemieckiego po- 
tentata z rodziny złowieszczo zapisanej w 
historii - właścicieli koncernu IG Farben w 
serialu „Vater und Sóhne — eine deutsche 
Tragódie” (Ojcowie i synowie — niemiecka 
tragedia, 1986). 

Lancaster przeżywa drugą, może nawet 
trzecią młodość. Jest wśród największych 
dzisiejszego kina. A jednak wciąż zależy mu 
na opinii amerykańskiego widza, tego najbar- 
dziej masowego, który z nieuinością przyj- 
muje „europejską atmosierę" i któremu obo- 
jętne są artystyczne sukcesy za Oceanem. 
To chyba z myślą o tych właśnie odbiorcach 
powrócił do sensacyjnego widowiska, gatun- 
ku, któremu zawdzięcza tak wiele. W towa- 
rzystwie weteranów-równolatków — Kirka 
Douglasa i Tony Curtisa — wystąpił w telewi- 
zyjnym filmie „Tugh Guys" (Twarde chłopy). 
Nie jest to osiągnięcie, raczej sztampowy 
produkt małego ekranu, tytuł jednak brzmi 
symbolicznie. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 
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triumfach w „Ben Hu- 
rze” (Oscar w 1959 roku 
OSS 
kreację) Charlton He- 
ston szukał następnej filmowej roli. Jego 
agent Herman Citron przynosił mu całe 
naręcza skryptów, ale trudno było zna- 
eżć wśród nich coś cennego i interesują- 
cego. A czas nagli. Wydatki na urządze- 
nie wspaniałej wiejskiej rezydencji po- 
chłonęły sporo pieniędzy. Charlton He- 
ston nie mógł bezczynnie czekać. Z po- 
mocą, a może z ratunkiem, przyszedł nie- 
zależny producent, rozmiłowany w wiel- 
kich widowiskach - Samuel Bronston, 
proponując główną rolę w filmie „El Cid”. 
Po Mojżeszu i Ben Hurze — legendarny 
średniowieczny hiszpański _ rycerz... 
Może? 

19 lipca 1960 roku Heston notuje w 
swym dzienniku: „Za dużo wypiłem na 
przyjęciu u Gary Coopera. To prawdopo- 
dobnie reakcja po przeczytaniu pierw- 
szego projektu scenariusza »Cydae. To 
potwornie zły tekst. Czy zgodzić się na 
Coś, co byłoby prostytucją? Poleciłem Ci- 
tronowi odrzucić scenariusz”. Ale już w 
dwa dni później, 21 lipca, taka notatka: 
„Zgodziłem się na zagranie tej roli pod 
warunkiem całko! zmiany scenariu- 
sza. Nie mogę dłużej czekać..”. Po latach 
dodał Heston znamienne post scriptum: 
„Nie myślę, że byłem wówczas prostytut- 
ką, ale świadom jestem nietrwałości mej 


jamka zapadła. W sierpniu 1960 roku 
rozpoczynają się przygotowania do zdjęć. 
Ctłariton Heston leci do Europy. W Pary- 
żu spotyka się z Philem Yordanem, który 


Kartki z kalendarza 


JERZY 
TOEPLITZ 


GRUDZIEŃ 


Z. perspektywy 


aktora 


pracuje nad nowym scenariuszem. To, 0 
czym mówi, bardzo się aktorowi podoba. 
Cyd powinien mieć charakter Hioba — w 
każdym owocu jego zwycięstw kryć się 
będą ziarna klęski. Komentarz Hestona: 
„Mówi pięknie i interesująco, ale czy po- 
trafi to napisać?”. 

Bronston produkuje film wspólnie z 
włoską firmą „Dear Film". SI 


ność korzystania z 

Florencji odbywają się przymiarki kos- 
tiumów Cyda. Jest ich piętnaście, nie mó- 
wiąc o ciężkich zbrojach. Heston: „Był- 


bym szczęśliwy, gdyby wszystkie inne e- 


lementy filmu budziły taką samą satys- 
fakcję i zaufanie, jak projektowane tu 
moje ubiory”. Kostiumy, dobre czy złe, to 
drobiazg w porównaniu z innymi kłopo- 
tami. Rolę Chimeny grać ma Sofia Loren: 
zgadza się, potem odmawia, potem znów 
się zgadza. Phil Yordan przerabia dla 
niej scenariusz. W pewnym momencie 
kryzys — gwiazda mówi zdecydowanie 
„nie”. Bronston myśli o Jeanne Moreau, 
ale to nie podoba się Włochom. W listopa- 
dzie uczucie ulgi — Sofia Loren postano- 
wiła wziąć udział w „Cydzie”. 

Teraz okazuje się, że łatwiej znaleźć 


Sofia Loren, Chariton Heston | reżyser Anthony Mann 


aktorkę, aniżeli konia. Cyd ma wspania- 
łego rumaka o dźwięcznym imieniu - Ba- 
bieca. Szuka się go wszędzie, ale ze zni- 
komym rezultatem. Wreszcie reżyser 
drugiego zespołu Yakima Canutt znajdu- 
je niemal identyczne dwa białe wierz- 
chowce w Jugosławii. Są piękne, ale peł- 
ne temperamentu. Występować będą na 
zmianę jako jedna Babieca. 

14 listopada 1960 roku początek zdjęć 
w Madrycie, w atelier. Raczej oficjalna 
ceremonia: szampan, uśmiechy Sofii Lo- 
ren, wszyscy aktorzy, przedstawiciele 
prasy, producent reprezentujący Bron- 
stona — nasz dobry znajomy Misza Wa- 
szyński (ten sam, z przedwojennego pol- 
skiego filmu) i tylko jedno nieme zdjęcie, 
dzieło operatora Roberta Kraskera. A po- 
tem na zmianę — wnętrza i plenery. Te 
ostatnie w zimowej temperaturze. 13 
grudnia Heston pisze: „Dziś w pojedynku 
0 mało nie straciłem głowy (dosłownie), 
ale mistrz szermierki, znakomity Włoch 
Enzo Musemici Greco jakoś do tego nie 
dopuścił”. 

W styczniu 1961 roku nowa postać w 
ekipie — Ben Barzman poprawia scena- 
riusz, dopisuje nowe sceny, zwłaszcza te 
intymne i dramatyczne. 13 stycznia, 
zgodnie z ekranowym życiorysem, Cyd 
(to znaczy Heston) starzeje się skutkiem 
długiej i udanej charakteryzacji. Pięć dni 
później umiera. Heston: „Po raz pierwszy 
w mojej aktorskiej karierze umieram w 
łóżku. Zdaje się, że znakomicie, z pełnym 
powodzeniem”. Natomiast Sofia Loren 

ie zgadza się na zabiegi kosmetyczne, 
które by ją postarzały. 

W lutym i w marcu przyszła kolej na 
wielkie sceny batalistyczne. Oblężenie 
Walencji odbywa się w starożytnym mia- 
steczku Pefiscola — jedynym, w którym 
zachowały się obronne mury. Na głowy 
oblegających spadają nie kamienne poci- 
ski, lecz imitujące je jarzyny. Jeden z ry- 
cerzy zostaje uderzony kapustą w heł 
na szczęście nie odnosi cięższych obi 
żeń. Reżyser Anthony Mann upiera się, 
by samemu reżyserować zmagania wro- 
gich armii. „To niesłusznie - komentuje 
Charlton Heston - tacy znakomici reali- 
zatorzy jak De Mille, Wyler czy Stevens 
zawsze oddawali pałeczkę reżyserską 
kierownikowi drugiego zespołu. A my 
przecież mamy znakomitego Yakimę Ca- 
nutta (»Dyliżans« Forda — J.T.)”. W batali- 
styce bierze udział dwa tysiące hiszpań- 
skich żołnierzy i dodatkowo tysiąc ama- 
torów-kawalerzystów. 

15 kwietnia 1961 roku - ostatni dzień 
zdjęć. W dzienniku Hestona czytamy: 

„Ciężar spadł mi z serca. Nie wiem, czy i 

jaka będzie artystyczna wartość filmu, 

może uda się to w pewnych częściach. 

Komercjalny sukces chyba zapewnio- 
ny”. 


Potem w dzienniku Hestona „Cyd” 
przez długie miesiące przestaje istnieć. 
Inne zajęcia i inne kłopoty. Jeszcze tylko 
w czerwcu, na festiwalu w Berlinie Za- 
chodnim, pojawia się Misza Waszyński, 
mówiąc że „El Cid” jest. wspaniały. 
Wreszcie 16 listopada 1961 roku: „Widzia- 
łem »Cydae i jestem rozczarowany, cho- 
ciaż przekonany, że zrobi dużą kasę. Płu- 
sy — strona plastyczna o nienagannym 
smaku i niektóre dobre kreacje aktor- 
skie. Minusy — nadmierne dłużyzny: każ- 
da scena walki o minutę za długa, w każ- 
dym niemym zbliżeniu Sofii Loren (bar- 
dzo jest piękna) za dużo o trzy metry. 
Trzecia ść filmu dobra. Ja - bardzo 
dobry w zakończeniu, sztywny na począt- 
ku i jakby »połatany« w środku”. 

O tym, co się działo na premierze, He- 
ston nie pisze, może nie był na niej. Tak 
samo nie interesowały go opinie prasy. 
Film wszedł do repertuaru amerykań- 
skich kin przed dwudziestu pięciu laty — 
14 grudnia 1961 roku. 

Ostatniego dnia tegoż roku, 31 grud- 
nia, Charlton Heston napisał: „»El Cide to 
nie gwiazdy w mojej aktorskiej koronie, 
ale być może rubin lub dwa w mojej kie- 
szeni”. 


"NL oc 


Z EKRANÓW ŚWIATA 


moja miłość 


ilmowiec — anarchista — kreator: 

taką opinią cieszy się Nagisa 

Oshima. Jego „Imperia...”, oby- 

czajowy dyptyk filmowy zdawał 

się potwierdzać to mniemanie. 

We Francji zrealizował następny film, 

który stawia realizatora w innym 
świetle. 

Jeden z krytyków francuskich zauwa- 

żył: „filmowiec rodem z zupełnie innego 

kręgu kulturowego, w nowym, i to bar- 


dzo mieszczańskim środowisku nie jest 
już lustrem, nawet odpryskiem lustr: 
Jedyne, co mu zostało, to blask nazwi- 
ska”. 


„Max, moja miłość” nie jest filmem 
porywającym, przecież z wielu 
dów bardzo ciekawym. Cała kontesta- 
cja jest zawarta w tytule; „Max, moja 
miłość” to parafraza innego tytułu, mia- 
nowicie „Hiroshima, moja miłość” Alai- 


na Resnais. | chyba na tym kończy się 
drapieżność Oshimy. 

Producentem „Maxa..." jest sam Ser- 
ge Silberman, producent ostatnich fil- 
mów Buńuela, a autorem pomysłu i 
scenariusza — Jean-Claude Carrićre, 
bardzo bliski współpracownik Buńuela. 
W pewnym sensie Oshima sięgnął do 
remanentów po wielkim Hiszpanie. 
Stąd bierze się szczególne rozdwojenie 
filmu: z jednej strony, jakby w swych 
intencjach jest on bardzo buńuelowski, 
to znaczy jest w nim karykaturalny ob- 
raz burżuazji, podobny arsenał chwy- 
tów, może niekiedy i nastrój, ale nie ma 
tej szerokiej perspektywy ani tej pasji, 
tak charakterystycznej dla realizatora 
„Viridiany”. Filmy Buńuela traktowały o 
kondycji ludzkiej i o egzystencji w sze- 
rokim kontekście społecznym i obycza- 
jowym, Oshima zastąpił ten kontekst 
freudyzmem, a więc rozegrał całą rzecz 
na niższym piętrze. 

W Paryżu mieszka pewien dyplomata 
Peter (Anthony Higgins), który zauwa- 
żył, że jego żona Margaret (Charlotte 
Rampling) staje się coraz bardziej ta- 


jemnicza i opuszcza dom na długie go- 
dziny. Wynająt więc detektywa (Pierre 
Etaix), który ją śledzi. Detektyw wykrył 
tylko, że Margaret wynajęła jakiś pokój, 
w którym, jego zdaniem, samotnie spę- 
dza czas. Detektyw dorobił do drzwi 
klucz i przekazał go mężowi. Pewnego 
dnia Peter zdecydował się poznać ta- 
iemnicę żony. Gdy niespodziewanie dla 
niej otworzył drzwi, przekroczył próg i 
znalazł się na zawsze w innym świe- 
cie. 

'W skromnie umeblowanym wynaję- 
tym pokoju była jego żona, ale nie 
sama. Z kimś nowym. Z szympan- 
sem... 

Oshima usiłuje przedstawić równo- 
cześnie dwie sprawy: tajemniczy, za- 
pewne atawistyczny związek człowieka 
z małpą i niestety nie społeczne, tylko 
towarzyskie skutki tego związku. Peter 
zaakceptował kaprys Margaret, szym- 
Pans wraz z jego żoną wracają do rezy- 
dencji. Następuje coś w rodzaju rodzin- 
nego konkordatu. 

Ozdobnikami filmu są różne sceny 
komiczno-rodzajowe: oburzenie gos- 
podyni z powodu intruza, którego bę- 
dzie .musiała obsługiwać, skandal w 
czasie przyjęcia domowego, weeken- 
dowa wyprawa z małpą. Ostatecznie 
mąż i syn pogodzili się z tą nową sytua- 
cją i czują się nawet zadowoleni. 

Zapewne francuskiemu scenarzyście 
i wielkiemu doświadczeniu producenta 
należy przypisać to, że film, mimo dra- 
styczności samego tematu, nie ma ani 
jednej sceny wulgarnej czy w ogóle za 
daleko posuniętej. Związek Margaret z 
szympansem jest nakreślony delikatną 
kreską. 

A jednak w ostatecznym rozrachunku 
nie jest to dobry film. Powiedziałbym 
najkrócej — spuścizna po Buńuelu do- 
stała się w nie najwłaściwsze ręce. Bu- 
fiuelowskie są tylko preteksty, a to co 
istotne — poza ekranem. Nie ma więc tej 
alegorycznie robionej wiwisekcji spo- 
tecznej, nie ma — co jeszcze ważniejsze 
— odniesień do religii, do struktur klaso- 
wych, nie ma też próby poznania natury 
ludzkiej. Jest tylko atrakcyjna akcja, kil- 
ka pomniejszych pomysłów i dobre ak- 
torstwo. Nie ma też tego panteizmu 
typu: człowiek — zwierzę — człowiek. 

Jest natomiast coś innego. Nie 
najszczęśliwsze pojęcie sensacji i oby- 
czajowego skandalu, uproszczony freu- 
dyzm, próba epatowania na siłę. 

Oczywiście, film ogląda się dobrze. 
„Max, moja miłość" jest filmem i dziw- 
nym, i trochę niesamowitym, i... lirycz- 
nym. To co nazywamy z grubsza „war- 
sztatem filmowym” zapewnia, że dwie 
godziny projekcji nie są czasem straco- 
nym, z tym jednak, że przy takim tema- 
Cie i założeniu powinna to być realizacja 
równorzędna z dziełami Buńuela. 

„Max, moja miłość" jest znakomitym 
przykładem dwóch dylematów kina. Po 
pierwsze to sprawa sięgania do wzo- 
rów, które powstały w innym czasie i w 
innej atmosferze. Po drugie Nagisa Os- 
hima chciał za łatwo przedostać się ze 
swojego, japońskiego kręgu kulturowe- 
go i trochę na ślepo czy też zbyt me- 
Chaniczńie wszedł w kręgi. tych spraw, 
które kształtowały stulecia mieszczań- 
skiej i chrześcijańskiej kultury. Przynaj- 
mniej sądząc po tym filmie, Oshima u- 
tracił artystyczne obywatelstwo japoń- 
skie, a nie zyskał obywatelstwa Europy 
Zachodniej, 

Jest to sprawa szersza i częstsza z 
powodu licznych migracji artystów róż- 
nych profesji. W większości przypad- 
ków sprawdza się staroświecka maksy- 
ma, że za oderwanie się od rodzimej 
gleby płaci się wysoki podatek. Blask 
Samego nazwiska nie wystarczy. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


MAX, MON AMOUR /MAX, MY LOVE, reż. 
Nagisa Oshima, Francja 
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iejska dziewczyna zauro- 
czona zetknięciem z ma- 
gicznym światem aktors- 
twa z filmu Andrzeja Waj- 
dy „Wszystko na sprze- 
daż” (1968) powie w pewnym momen- 
cie: zostanę tu. Słowa te przesądziły 
także i o dalszym życiu odtwórczyni tej 
roli, Małgorzaty Potockiej. I dla niej film 
byt sztuką, której postanowiła się po- 
święcić. 

Urodziła się w Łodzi w rodzinie bli- 
sko związanej z kinem. Ojciec, Ryszard 
Potocki, był cenionym scenografem, 
współtwórcą pierwszych polskich fil- 
mów lalkowych, także autorem orygi- 
nalnych efektów specjalnych. Przekazał 
córce miłość dla kina, uczył ją także fo- 
tografii. Przed kamerą Małgorzata Po- 
tocka stanęła po raz pierwszy jako. 
dziecko w „Awanturze o Basię”, udział 
w filmie Wajdy był jednak pierwszym 
poważnym krokiem w przyszłym zawo- 
dzie. Ten debiut okazał się sukcesem, 
posypały się dalsze propozycje, które 
po kilku latach zaowocować miały na- 
grodą im. Zbigniewa Cybulskiego 
(1975) przyznawaną przez tygodnik 
„Ekran” najzdolniejszym młodym akto- 
rom oraz Nagrodą Przewodniczącego 
Komitetu ds. Radia i Telewizji za role w 
teatralnych spektaklach telewizyjnych. 
Małgorzata Potocka zagrała mi.in. 
dziewczynę, której miłość przypadła na 
czas wojny w „Legendzie” (1971), ma- 
turzystkę szukającą recepty na życie w 
„Szkłanej kuli” (1972), wreszcie Tere- 
skę, tączniczkę w oddziale majora Hu- 
bała w „Hubalu” (1973). W postaciach 
swych bohaterek młoda aktorka zawar- 
ła żariiwe oddanie idei czy uczuciu, 
bezinteresowną ofiarność, naznaczyła 
je tonem młodzieńczej tascynacji i 
szczerości, także wewnętrznej siły. U- 
koronowaniem tego typu dziewczęcych 
ról była Małgorzata z „Fausta” Goethe- 
go w spektaklu telewizyjnym Grzegorza 
Królikiewicza, Małgorzata jasna, czysta, 


. silna, jak gdyby nie podlegająca znisz- 


czeniu i śmierci. 


Aktorka zagrała też w filmach „Ciem- 
na rzeka” (1973), „Gorycz” (Jugosławia, 
1974), „Orzeł i reszka” (1974). Drama- 
tyczną rolę służącej rodzącej nieślubne 
dziecko swego chlebodawcy stworzyła 
w nie znanym w Polsce RFN-owskim fil- 
mie „Der schwarze Storch”, potem była 


W filmie „Wszystko na sprzedaż” 


Dostajemy wiele listów z pytaniami o 
drogę do aktorstwa. Najpewniejsza to 
studia. Dla tych, którzy chcieliby skon- 
frontować marzenia o tym zawodzie z 
własnymi _ predyspozycjami, 


warsza- 
wska PWST otworzyła punkt konsulta- 
cyjny w siedzibie szkoły przy ul. Miodo- 
wej 24. Przyszli maturzyści mogą się 
tam zgłaszać w środy w godz. 16.30 — 
18.00 a uczniowie klas przedmatural- 
nych w soboty w godz. 15.30 — 17.00. 


pełną poświęcenia i miłości Pelagią, 
żoną Dąbrowskiego w „Jarosławie Dą- 
browskim”. Próbowała też ról charakte- 
rystycznych, m.in. w telewizyjnej komt 
dii „Niespotykanie spokojny człowiek”. 

Mając tak znaczące i dokumentujące 
talent dokonania Małgorzata Potocka 
postanowiła zdobyć aktorski dyplom. 
Rozpoczęła studia w - łódzkiej 
PWSŚFTVIT, połączyła je też wkrótce z 
nauką reżyserii. Wydział aktorski ukoń- 
czyła w 1978 roku, reżyserski w 1981. 
Podczas studiów zagrała m.in. w fil- 
mach „Pogrzeb świerszcza" i „Wesela 
nie będzie” (1978). W następnym roku 
wystąpiła w kryminalno-obyczajowym 
filmie czeskim „Kam nikdo nesmi" i 
NRD-owskim „Plankton oder des Wen- 
der der Anpassung", w 1982 — w pol- 
skich „Grach i zabawach”. Potem była 
rola w telewizyjnym spektaklu „Gniazdo 
głuszca”, w serialu „Trapez”, udział w 
austriacko-polskim filmie muzycznym 
Macieja Wojtyszki „Księżycowa droga”, 
wreszcie rola w „Ognistym Aniele" tego 
reżysera. 

Aktorstwo nie jest już jednak dla Mał- 
gorzaty Potockiej jedynym sposobem 
artystycznej wypowiedzi. Etiudą szkol- 
ną „Aberracja” (1978) rozpoczęła sa- 
modzielną realizację krótkometrażo- 
wych filmów. Ich tematy to współczes- 
na plastyka i fotografowanie. Swoje 
prace fotograficzne prezentowała na 
wystawach w kraju i za granicą. Jest 
reżyserką filmów „Champion off" (etiu- 
da, 1979), „ZOO” (1980) oraz „Strety 
kontaktu — żywe obrazy Krzysztofa Za- 
rębskiego” (1982), „Trzy wnętrza” 
(1983), „Bogusław Schaffer — poza 
schematem" (1984) a ostatnio — dla 
WFO — „Ekran dla Skopje” (1985). Parę 
miesięcy temu jej film prezentujący pio- 
senkę zespołu Republika „Ciało” otrzy- 
mał | nagrodę TVP w kategorii teledys- 
ków. Od stycznia do czerwca 1985 
roku przebywała w Nowym Jorku dzięki 
stypendium Film Workship Millennium. 
Obecnie powróciła do aktorstwa — gra 
główną rolę tancerki, której karierę 
przerwała wojna, próbującej jeszcze raz 
odnieść triumt na cyrkowej arenie. Ak- 
cja filmu Krzysztofa Wierzbiańskiego 
„Cyrk odjeżdża” toczy się w 1948 
roku. 

Małgorzata Potocka przygotowuje 
się też do reżyserskiego debiutu w fa- 
bule. a 
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POLSKA - LATA 


OSIEMDZIESIĄTE 


POLSKA, 1986 


Scenariusz i reżyseria: CZESŁAW SANDELEWSKI. Komen- 
tarz: Artur Howzan. Zdjęcia: Zbigniew Skoczek oraz archi- 
wum. Opracowanie muzyczne: Marta Mroczkowska. Kierow- 
nictwo produkcji: Janusz. Skałkowski, Wojciech Szczudło. 
Produkcja: Wytwómia Filmów Dokumentalnych w Warszawie. 
Czamo-biały. Dozwolony od 12 lat. Czas wyświetlania: 59 
min. 


ZSRR, 1985 


SAMOTNY REJS 3 


Reżyseria: MICHAIŁ TUMANISZWILI. Scenariusz: Jewgienij 


tiuszyn (Krugłow), Siergiej Nasibow (Daniłow), Nartaj Biegalin 
(Parszyn). Witalij Zykora (Hamison), Arnis Licytis (Hessolt), 
Oleg Głubicki (admirał Riepin). Walerij Winogradow (kontrad- 
miraż Jurjew) i inni. Produkcja: Mosfiim. Barwny. Dozwolony 
od 15 łat. Czas wyświetlania: 93 min. Tytut oryginalny: „Odi- 


CZAS 
WILCZEGO PRAWA 


ZSRR, 1985 


Reżyseria: OLAV NEULAND. Scenariusz: Arvo Valton. Zdję- 
cia: Edvard Oya, Wiktor Szkolnikow. Muzyka: Sven Griinberg. 
Scenogralia: Priit Vaher. Wykonawcy: Arvo Kukumiagi (Mele- 
leiv), Regina Razuma (Liza Pezentak), Egon Nuter (Herman 
Pezentak), Jri Krikow (Hans Metten), Ago Roo (mistrz zako- 
nu), Heino Mandri (Manired Pezentak), Jiri JArvet (wycho- 
wawca) i inni. Produkcja: Tallinfilm. Barwny. Szerokoekrano- 
wy. Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 81 min. Tytuł 


oryginalny: „Wo wriemiena wołczich zakonow”. 


Stylizowana na średniowieczną pieśń rycerską opowieść 
młodzieńcu, 


się z chłopskiego rodu, który 


wywodzącym 
zdobywa serce pięknej baronówny i obejmuje należące do 
niej dobra. 


Listy do redakcji 


„POTRZEBA GOTOWOŚCI” 

Drogi „Filmie”, wiem że mój charakter pis- 
ma jest okropny i tylko połowicznie zawini- 
łeś. Chciatabym jednak przeprosić p. Annę 
Polony za zdanie, które zostało „przekłama- 
ne' właśnie z powodu niewyraźnie napisane- 
go przeze mnie słowa, w wywiadzie „Potrze- 
ba gotowości” (nr 45, szpalta 2, wiersz 9). 
Powinno ono brzmieć: „Trzeba dysponować 
wspaniałą techniką i operować nią prawie 
bez zastanowienia”. 


Red.: My również serdecznie przepraszamy. 


„UCZUCIA NIEDOJRZAŁE” 

W numerze 29 „Filmu” przeczytałam wy- 
wiad („Uczucia niedojrzałe”) z reż. Krystyną 
Krupską, realizującą film na motywach po- 
wieści „Zapałka na zakręcie" Krystyny Siesi 
ckiej. Otóż chcę poinformować tych, którzy 
książki nie czytali, że: 1. Marcin nie kradnie w 
niej MOTORU, lecz SKUTER (drobiazg, ale w 
latach sześćdziesiątych „szpanowało się” 
skuterami i one były popularne). Poza tym 
jest to kradzież bo ani Mar- 
cin_ani dziewczyna nie chcieli skutera ZA- 
TRZYMAĆ, a jedynie — jak to się mówiło — 
„przestawić”, czyli po przejechaniu się po- 
rzucić. 2. Marcin nie powoduje w książce 
żadnego wypadku, a więc NIKT nie zostaje 
ranny. Po zatrzymaniu Marcina i dziewczyny 
Mariola (to ta dziewczyna) wybucha płaczem, 
płacze w drodze do komisariatu i po zwolnie- 
niu. Ot, cały wypadek i „rany”. 


A w ogóle to cieszytabym się, gdyby jakiś 
reżyser zrealizował film pi. „Zapatka na zakrę- 
cie" NA PODSTAWIE powieści Krystyny Sie- 
sickiej, a nie NA MOTYWACH. 

Wierna czytelniczka 
(nazwisko znane red.) 


FILMY DRUGORZĘDNE 

Nasz repertuar kinowy jest wyjątkowo ubo- 
gi w skromnej ofercie z Zachodu największą 
grupę stanowią wprawdzie filmy amerykań- 
skie, ale nawet ta ilość nie pozwała na szer- 
szą analizę stanu kina USA. Znamy je wiaści- 


wyjątki („Zaginiony”, dwa filmy Hustona, 
„Werdykt”, „Cotton Club"), filmy znakomite, 


tencjalnych odbiorców. Czy naprawdę nie 
można postarać się o lepszą taśmę dla tych 
filmów? 

Na nasze ekrany weszły „Protector” i „Bo- 
skie ciała”. Z pewnością nie są to arcydzieła, 
ale dobrze się stało że znalazły miejsce w 
ofercie PDF. Gatunek karate znaliśmy z fil- 
mów chińskich i hongkongskich, teraz na ek- 
rany trafit obraz amerykański. Jednak niemal 
w każdym kadrze filmu „Protector” widać sta- 
bości reżysera. Kompozycja również nie bu- 
dzi zachwytu. 

„Boskie ciata” to także film nie nadzwy- 
czajny — połączenie kina dyskotekowego z 
aerobikiem. Moda wprawdzie minęła, ale ae- 
robic jest jakimś argumentem usprawiedli- 


wiającym obecność filmu na naszych ekra- 
nach. Obraz nie wymaga żadnego wysiłku ze 
strony odbiorcy, brak jest też żywszej akcji, 
ciekawszej intrygi. Szkoda, że dystrybutor nie 
zdecydował się na „Flashdance" lub „Pozo- 
- żywym”, bytaby o wielo lepsza rozryw- 


Już te dwa tytuty uświadamiają nam ubós- 
two repertuaru. PDF od dawna oszczędza 
nam także filmów „kontrowersyjnych". Spra- 
wia to, że widz odzwyczaja się od myślenia w 
kinie, zastanawiania się nad obejrzanym ob- 
razem. Tendencja ta będzie się pogłębiać, 
jeśli PDF nie zmieni swego podejścia. Dla- 
czego np. zrezygnowano z zakupu „Pól 
śmierci"? Traktowanie polskiego widza jak 
matego dziecka? Te obawy to czysta kome- 
dia. Podobne obrazy są oglądane na wideo i 
nie strasznego się nie dzieje. W repertuarze 
brakuje arcydziet zarówno z przeszłości, jak i 
współczesności, brakuje np. bardzo iniere- 
sujących młodych realizatorów angielskich, 
takich jak Roland Jofie i Neil Jordan. 
Edukacja filmowa współczesnego Polaka 
została jak gdyby odsunięta na boczny tor. A 
przecież przy pomocy filmu można kształto- 
wać postawy odbiorcy (nie mam tu na myśli 
natrętnej dydaktyki). Chodzi mi o to, by widz 
byt osobą w pełni świadomą, orientującą się 
w zagadnieniach współczesnego świata. 
(Poznań) 


POMAGAMY SOBIE 
Bogdan Siciarz (37-564 Jodłówka 
woj. przemyskie) poszukuje „Fil- 


203, 
mu" z lat 1 


Marek Kucharski (ul. Władysława 
Łokietka 14/42, 88-100 Inowroctaw) 
poszukuje numerów 1 i 5-9 „Filmu” z 
1983 r., w zamian odstąpi 37 i 46 z 
1aza. 1 z 1974 oraz 5, 29, 30 | S2 z 


czek na 


iż Ziemiec tyż Zamenhofa 8 m 
10-280 poszukuje nume- 
rów 2, 14-16 i 20 „Filmu” z br. 
Ryszard Hajto (ul. Siemaszki 37/ 
103, 31-207 odstąpi oprawio- 
ne roczniki „Fiłmu” z lat 1982-84 i nu- 
mery z lat: 1981 (19, 37, 38, 41, 43, 44, 
48, 49), 1985 (1-31, 34-42, 44-51) i 1986 
(3, 11, 12, 15-17, 19, 20, 22, 28). 
Bożena Lebiedź (ul. Wojska Pol- 
skiego 10 A/2, 57-300 Kłodzko) po- 
ET roczników „Filmu” z lat 1946— 


Bydgoszcz) poszuku- 
„Filmu” z lat 1970-75 i 
1981. 

Mariusz Klimczuk (ul. Magazynowa 
3/15, 19-300 Etk) odstąpi „Film” z lat 
1983 (i 14, 30, 33, 36, 38, 50) i 
1984 (4, 8, 16, 18, 20, 22, 38) za auto- 
grafy znanych osobistości. 


a 


FILM - magazyn ilustrowany 


WYDAWCA: Krajowe Wydaw- 
nictwo Czasopism RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch”, ul. Noako- 
wskiego 14, 00-666 Warszawa, 
tel. centrali 25-72-91 do 93; 
REDAKCJA: ul. Puławska 61, 
02-595 Warszawa, tel. 45-40-41 
w. 112, 116; 

DRUK: Zskiady Wkięstodruko- 
we RSW — „Prasa-Książka- 
Ruch”, ul. Okopowa 58/72, 01- 
042 Warszawa. 


1986.12.14 Warszawa, Nr 50 
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przekazano do 
1986.11.21. Zam. 2245. P-4 


przyjmuje Biuro Reklam i Propagandy: tel. 25-35-36. 
ZDJĘCIA: A. Arwar, D. Dukat, T. Mandziewski, R. Nicot, R. Pajchel, 
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CJA NIE ZWRACA RĘKOPISÓW nie oraz zastrzega 
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ZE ZLECENIEM WYSYŁKI ZA GRANICĘ przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
Centrala Kc ż 1 Wydawnictw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, 


konto NBP XV Oddział w Warszawie nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zieceniem wysytki pocztą zwykią jest droższa od 
indywidualnych 


prenumeraty 50% 
1/100% dla Instytucji I zakladów pracy; 


TERMIN PRZYJMOWANIA PRENUMERATY: 1. Do dnia 10 listopada na I kwar- 
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w roku 


bieżącym. 


Podobno Steven Spielberg przenosi na 
ekran klasyczny romans grozy Gastona 
Leroux „Upiór w operze”. Byłaby to już 
bodaj piąta wersja filmowa — poczynając 
od 1925 roku, kiedy powstał sławny, nie- 
my obraz z Lonem Chaneyem w niesa- 
mowitej masce. 


* 


Maja Plisiecka, wielka tancerka radziecka 
występująca także w filmach, została od- 
znaczona w Paryżu orderem Legii Hono- 
rowej, Prezydent Mitterand stwierdził, że 
wyróżnienie to jest wyrazem szacunku 
dla jej talentu, dla jej wkładu w rozwój 
współczesnego baletu. Podziękował 
również tancerce za pomoc w rozwijaniu 
francuskich szkół baletowych. 


* 


Linda Hunt, która stworzyła niezwykłą 
kreację fotógrała w „Roku niebezpiecz- 
nego życia”, teraz, we Francji, przeobrazi 
się w Alicję B. Toklas, uwiecznioną w 
książkach Gertrudy Stein „Autobiogralia 
Alicji B. Toklas" i „Autobiogralia każdego 
z nas". Książki le mówią o pobycie w 
Paryżu w latach dwudziestych dwóch a- 
merykańskich przyjaciółek, zaprzyjażnio- 
nych z Emestem Hemingwayem, który 
niepowtarzalną atmosłerę tego miasta z 
tamtych lat opisał w „Ruchomym świę- 
cie”. Rolę Hemingwaya zagra Bruce Mc 
Gil. Film będzie reżyserować Amerykan- 
ka Jill Godmilow. 


* 


Ann-Margret I Roy Schelder (oboje na 
zdjęciu) grają główne role w dramacie 
sensacyjnym Johna Frankenheimera „52 
Pick-up". Ona jest piosenkarką, on — fi- 
nansistą, który wpada w zastawioną 
przez nią pułapkę. Ann-Margaret zapo- 
wiada: - Chcę w tym filmie udowodnić, 
że jestem najprawdziwszą aktorką, a nie 
piosenkarką, która marzy o kinie! 


Fot. Cinó Revue 


Amanda 
Sandrelli 


Należy do grupy tych początkujących, 
młodych aktorek, które doczekały się już 
we Włoszech określenia „piccole star” — 
małe gwiazdki. Są ładne, ambitne, ulalen- 
towane; jedna z nich — Valeria Goiino — 
wybiła się w tym roku na festiwalu 
weneckim dzięki filmowi „Historia miłoś- 
ci", a to wystarczyło do zainicjowania 
mody. Amanda Sandrelli ma 20 lat. i dwa 
filmy - „Drive in" oraz „Sprawa dobrego 
powrotu”. Ma także wiele zdjęć w popu- 
larnych pismach ilustrowanych, co do- 
brze wróży na przyszłość. 


Pocztówka z Bratystaw) 


Lenka 
o znajomej twarzy 


Na kinową premierę oczekuje film 
„Cena odwagi" nakręcony w słowackiej 
wytwórni filmowej „Bratysława” przez 
reż. Ludovita Filana z polską aktorką Ma- 
rią Probosz w głównej roli. Jest to już 
czwarty zagraniczny film młodej aktorki, a 
drugi u sąsiadów zza Tatr. 


A 


„Cena odwagi” opowiada nistorię 
młodej dziennikarki, zajmującej się pro- 
blemem wprowadzania robotów do sło- 
wackich tabryk. Wywołuje to konilikt, po- 
nieważ pracownicy czują się zagrożeni. 
Lenka jest żoną jednego z nich, ma małe 
dziecko i.. romansuje z dyrektorem fa- 
bryki, również pasjonującym się robota- 
mi. Jest to zresztą nie tylko miłość, ale i 
twórcza współpraca, którą przerywa na- 
gła śmierć dyrektora. Bohaterka zostaje 
Sama i decyduje się na powrót do męża i 
dziecka. 

Do roli Lenki kandydowało 50 słowac- 
kich | czeskich aktorek, zwyciężyła jed- 
nek Polka, która wkrótce zdumiała ekipę 
świetnym opanowaniem słowackiego ję- 
zyka. Zrezygnowano z tłumacza. 

Partnerami Marii Probosz są Andrej 
Hryc (mąż) i Michał Doćolomanski (dy- 
rektor). 


Maria Probosz w roll Lenki 


Fot. D. Dukat 


„ak 


Fot. Epoca 


F. Murrsy Abraham w czasie uroczystości 
wręczania Oscarów Fot. Cinó Revus. 


LUDZIE 


F znaczy Fahrid 


Znamy go ze znakomitej roli Salierie- 
go, rywala Mozarta w „Amadeuszu”. W 
1985 roku la właśnie rola przyniosła 
skromnemu aktorowi, pojawiającernu się 
dotychczas tylko na drugim pianie, na- 
grodę Oscara. F. Murray Abraham ma 
dziś 46 lat i twierdzi, że jest człowiekiem 
szczęśliwym. Pochodzi z Teksasu, ale 
jego ojciec jest Syryjczykiem, matka — 
Włoszką, Otrzymał więc imię Fahrid, któ- 


re w języku arabskim znaczy „pierwszy i 
jedyny" i którego nie rozszyfrowuje w 
czołówkach filmów. Karierę aktorską roz- 
począł od sukcesu w konkursie na Uni- 
warsytecie El Paso, w swoim rodzinnym 
mieście. Dwa lata później był już w Los 
Angeles, oczekując szansy. Najpierw 
jednak spotkał miłość, Kate Hannan, któ- 
ra została jego żoną w 1962 roku. Na 
scenle powodziło mu się nieszczególnie, 
domową kasę rałował występując w T4- 
między innymi w epizodach popularnego 
„Kojaka”, W 1973 roku zagrał detektywa 
w filmie „Serpico”, potem był pozbawio- 
nym skrupułów oficerem policji we 
„Wszystkich ludziach prezydenta” i o- 
Szustem w „Człowieku z blizną" (1983). 
Wiedy właśnie Miloś Forman zaczął po- 
szukiwania odtwórcy roli Salieriego. Kan- 
dydatów było wielu: Jack Nicholson, Ben 
Kingsley („Gandhi”!), Al Pacino. Forman 
chciał jednak aktora o nieznanej twarzy. | 
wygrał. Wygrał także F. Murray Abraham. 
Statuetka Oscara stoi w pokoju, gdzie 
bawi się jego dwóch synków i wielki pies 
imieniem Wolfie - na pamiątkę filmu. 
Nowa rola aktora to nlesamowita postać 
inkwizytora z filmu „Imię róży”, który 
Jean-Jacques Annaud zrealizował ha 
podstawie słynnej powleści Umberto 
Eco. Jego partnerem jest Sean Connery 
w habicie mnicha, bowiem akcja toczy 
się w trzynastowiecznym klasztorze wło- 
skim 


EALIZACJE 


Sztuka 
i pieniądze 
W słynnych salonach Sotheby's w 


Londynie toczy się akcja filmu Anatolija 
Bobrowskiego „Twarzą w twarz”. Na od- 


Siergiej Szakurow gra Stiepanowa 
Fot. Sowietskij Film 


bywającą się tu aukcję sztuki przybywa 
radziecki pisarz Stiepanow z nadzieją 
odzyskania dla kraju obrazu Michaiła 
Wrubla, zagrabionego w czasie wojny 
przez hitlerowców. Ale aukcja to nie 
miejsce spotkań wrażliwych miłośników 
sztuki. Zjeżdżeją tu z całego świata ludzie 


„interesu i kombinatorzy, dla których sztu- 


ka to towar i okazja zrobienia pieniędzy. 
Czy w tej sytuacji idealista Stiepanow ma 
szanse spełnienia swej misji? 

Zdjęcia filmu „Twarzą w twarz" kręco- 
ne będą w Londynie, Tallinie i Soczi, a 
także w halach Mosfilmu, gdzie sceno- 
grat Walerij Fiippow z wielką pieczołowi- 
tością odtworzył jeden z salonów Sothe- 
by's. W obsadzie plejada wybitnych ak- 
torów: Siergiej Szakurow (w roli Stiepa- 
nowa), Tamara Akułowa, Juri Jarvet, Ar- 
men Dźigarchanian i Irina Skobcewa. 


Fot. Sowielskij Film 


